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— A ch! Coby to  było , g d y b y  n as ta k  za s ta ł tu ta j tw ój m ąż!
— N ie o b aw ia j s ię ! On m a  ta k  k ró tk i w zro k , że  z p ew n ością  w z ią łb y  c ię  za  

m eg o  o ficy a ln eg o  a d o r a to r a ! .. .



jYuodowy.
f a t r z a j  luba! jMiesiąc b łyszczy 
J^a lazurów nieboskłonie,
Czy ty lubisz miesiąc taki,
Co tani w  £ ó r z e  sierpern płonie?

O nie... drośi! Jtfnie na miesiąc 
cy czułemi nie bierz s ^ w y !
Jedeą miesiąc tylko lubi?,
Jeśli wiedzieć chcesz... miodowy!

N a u licy .

—  P rz e p ra s z a m  pan ią !  J a  j e s te m  n ie tu te js z y !  
M ożeby  m nie  p an i  z ła sk i  sw oje j r a c z y ła  o b ja ­
śnić, ja k  się  tu ta j  k o b ie ty  zaczep ia? . .

D o w c ip n a ,

N ow e m ie sz k a n ie  p a ń s tw a  K aro ló w  zw iedza  
ich p rzy jac ie l  s e rd e c z n y ,  o p ro w a d z a ją  go  też  
po  w szy s tk ich  poko jach , n ie  w y łącza jąc  s y ­
pialni.

P a n  dom u j e s t  cz łow iek iem  do w c ip n y m , p o ­
ró w n u je  też  sw e  g n ia z d k o  m a łż e ń sk ie  z P a ry ż e m ,  
a d o sz e d łsz y  do łoża  sw ej po łow icy , w sk a z u ją c  
n a  nie , rzecze:

—  To n a sz  p a ła c  E lize jsk i!
O n a  je d n a k ,  w idocznie  z te g o  p o ró w n a n ia  

n iezadow olona ,  g d y  zn ó w  p rz y sz ła  kolej na  
sy p ia ln ię  m a łżo n k a ,  rob i  u w a g ę :

—  A to, n ie s te ty ,  z a k ła d  Inw alidów !.. .

A lm !

Na b a lu  w sk a z u je  p a n  X. p a n u  Y. s ta re ,  
p a s k u d n e  b a b sk o  i rzecze :

— Pow iedz  mi p a n ,  c o b y ś  p a n  z robił,  g d y b y ś  
j ą  m iał za  d o z g o n n ą  to w a rz y sz k ę  życ ia?

— Raczej p a n  m i p ow iedz  —  Y. n a  to  —  
to p rzec ież  m o ja  ż o n a !

R ecy d y w ista .
(R zecz dzieje się w u rzędzie  gm innym  n a  wsi).

D o p ro w ad zo n o  n ie fo r tu n n e g o  jeźdźca , k tó ry  
p rz y t r z y m a n y m  z o s ta ł - j a k o  o b w in io n y  o jazd ę  
z a k a z a n ą  d rogą .

W ó jt  sk a z u je  go n a  p ię tn aśc ie  k o ro n  g rz y w n y .
—  C o ?  P ię tnaśc ie? . . .  D laczegóż aż t y l e ?  —  

w o ła  z a p e rz o n y  jeździec.
—  Bo te n  k o ń  je s t  n i e p o p r a w n y ! — wójt 

n a  to. —  J u ż  c z te ry  r a z y  b y ł  p o p rzed n io  k a ­
r a n y  za  te n  sam  w y s tę p e k !

R acya.
—  S ły sza ła  p a n i?  P a n a  M acieja  zab i ł  pio­

r u n  !
—  S po d z iew a łam  się  tego! . . .  B iedaczek  od 

j a k ie g o ś  czasu  ta k  źle w y g lą d a ł !

Z k o d e k s u  k a rn e g o ,
—  J a k a  j e s t  n a jw ię k sz a  k a r a  za  dw u żeń -  

s tw o ?
—  D w ie  te śc iow e!

v Z lis tu .
. . .W idzia łam  Cię w czoraj,  j a k  szed łeś  z in n ą  

k o b ie tą  p o d  ręk ę . . .  Z d rad zasz  m n ie  w ięc, n ę ­
dzn ik u !  J e s t e ś  po d ły ! . . .  M iędzy  nam i w sz y s tk o  
ze rw ane . . .  P o g a rd z a m  T o b ą !

K o ch a jąca  Cię
Eulalia .

Z k ró le s tw a  M arsa .

Z d a rz y ło  się  p e w n e g o  ra z u ,  iż do szp ita la  
w o jsk o w eg o  p rz y b y ł  n ie sp o d z ie w a n ie  k o m e n d e ­
ru ją c y  j e n e r a ł  i ro zp o czą ł  w izy tacyę .

W s z y s tk o  z a s ta ł  w  n a le ż y ty m  p o rz ą d k u ,  b y ł  
w ięc  b a rd z o  zadow olony .

O bchodząc  sa le  c h o ry ch ,  z a p y ty w a ł ,  czy  k tó ry  
z n ich  n ie  m a  ja k ie g o  żądan ia .

Zgłosił  s ię  M aciek  K a p u s ta ,  in fa n te rz y s ta ,  
leżący  n a  trzec iem  łó żk u  od  drzwi.

—  Czego ż ą d a ?  —  p y ta  je n e ra ł .
— M eldu ję  p o s łu szn ie ,  p ro s i łb y m , b y m  m óg ł 

leżeć  n a  d ru g ie m  łóżku , a  W o jte k  B a ra n  n a  
trzec iem ...

T o w a rz y sz ą c y  je n e ra ło w i  oficer, p r z e t łu m a ­
czył n a  n iem ieck ie  p ro ś b ę  M aćka. J e n e r a ł  b y ł  
o g ro m n ie  zd z iw iony  i c iek aw y , co m u  m oże z a ­
leżeć  n a  tern, b y  leża ł  n a  d ru g ie m , a  n ie  t r z e ­
c iem  łóżku .

Z a p y ta n o  w ięc  ż o łn ie rza  o p rz y c z y n ę ,  a  on 
o dpow iedz ia ł :

—  M eldu ję  p o s łu szn ie ,  n a  d ru g iem  łóżku  
leży  W o jte k  B a ra n ,  j a  n a  t rzec iem . On cierpi 
n a  h em o ro id y ,  j a  n a  ból g a rd ła .  P a n  re g im e n ts -  
a rz t  ro zp o czy n a  w izy tę  zaw sze  od  p ie rw szeg o  
łó żk a  i p e n d z lu je  jo d y n ą  n a jp ie rw  W ojtkow i, 
a p o te m  te n  sa m  p e n d z e l  w s a d z a  m i do gęby .. .

J e n e r a ł  s ię  u ś m ie c h n ą ł  i polecił, a b y  uw zg lę ­
dn iono  ż ą d an ie  p e te n ta .

A stro n o m .
Do o b s e rw a to ry u m  p rz y sz e d ł  p e w ie n  m ie ­

szczan in  i o g lą d a ł  z c iekaw ośc ią  w sz y s tk ie  p r z y ­
rz ą d y .  Szczególn ie j  im p o n o w a ły  m u  te le sk o p y ,  
p ro s i ł  też , b y  m u  pozw olono  p rzez  n ie  p o p a ­
trz y ć  n a  n iebo.. .

—  A co p a n  chce w idz ieć?  —  z a p y ta n o  go.
—  K siężyc!
—  W  ta k im  raz ie  m u s i  p a n  p rzy jść  w ie ­

czór...
—  E !... W ieczó r  to  ja  go w idzę  bez  tej 

ru ry ! . . .

Ś ru b a  p o d a tk o w a .
W  A din in is t racy i  p o d a tk o w e j  zg łasza  się p e ­

w ien  o b y w a te l ,  rz e m ie ś ln ik  z zaw odu ,  b y  zeznać  
sw e  dochody ,  w n iós ł  b o w iem  r e k u r s  z pow o d u  
w y m ie rz e n ia  m u  z b y t  w y so k ie g o  p o d a tk u  oso- 
b is to -dochodow ego  i m a  b y ć  -w ty m  k ie ru n k u  
p ro to k o la rn ie  p rz e s łu c h a n y .

M iędzy  n im , a  j e d n y m  z fu n k e y o n a ry u s z y  
w y w ią z u je  się  n a s tę p u ją c y  d y a lo g :

—  T w ierdz isz  p a n  więc, że p o d a te k  zb y t  
w y so k i  ?

—  T ak  je s t ,  p a n ie  rad co  d o b rodz ie ju .  R ok  
b y ł  b a rd zo  ciężki, do ch o d ó w  p ra w ie  żadnych .. .

— A je d n a k ,  w e d łu g  z a s ią g n ię ty c h  p rzez  
n a s  in fo rm acy i,  p ro w ad z isz  p a n  ży w o t  ba rd zo  
dosta tn i. . .

—  J a ?
—  T a k ! P a n i e !... G d y b y  c zasy  b y ły  t a k  ciężkie, 

j a k  p a n  m ów isz , n ie  m ó g ły ś  sob ie  pozw olić  co­
d z ien n ie  n a  g o rą c ą  kolacyę .. .

— A leż! J a  p i jam  n a  k o la c y ę  ty lk o  h e rb a tę  
i raz ,  lub  d w a  ra z y  ty g o d n io w o  z jem  p a rę  go ­
r ą c y c h  k ie łb a s e k  z c h rz a n e m !

—  Otóż to  w ł a ś n i e ! T o  s tan o w czo  życie  n a d  
s t a n !

N ie z a w o d n y  środek.
W  gospodarzy wiejskienri gronie • 

poruszono temat w ieczny:
— Jak na matki ziemi łonie

podnieść w ątły  przem ysł m leczny? .

Cer] doradzał paszy zmian?, 
ów  Krzyżować kazał rasy, 

l e c z  zadanie rozwiązane
nie zostało na w sz e  czasy...

l\toś dopiero, co kobiety
znał, na pomysł wpadł bezsprzeczny, 

He trza  Krowom dać gorsety,
aby podnieść przem ysł mleczny!

K.

NA RATY.
(H U M O R E S K A ).

K ażd y  z P. T. C zy te ln ików , k tó ry  j e s t  o jcem  
ro d z in y ,  w ie  d o b rze ,  j a k  to miło, je ś l i  się je s t  
o jcem  k ilku  la torośli  ro d z a ju  żeńsk iego ,  a  nie 
p o s iad a  się  o d p o w ied n ieg o  m a ją tk u ,  b y  je w y- 
w ianow ać ,  g d y  poczu ją  w olę  Bożą i z jaw i się 
ów  k ró lew icz  z ba jk i,  k tó ry  p op ros i  o ręk ę ,  
a n a tu ra ln ie  i p o s a g  u b ó s tw ia n e j .

Dziś n a s ta ły  t a k  m a te ry a l i s ty c z n e  czasy , że 
k a ż d y  m ło d y  cz łow iek  w z ią łb y  raczej p o sa g  bez 
p a n n y ,  niż p a n n ę  bez  n iego , b iedni o jcow ie k ło ­
p o ta ją  się  też o g ro m n ie ,  n ie s te ty ,  ż a d e n  je szcze  
n ie  w y n a la z ł  specy f ik u ,  k tó ry b y  m óg ł zas tąp ić  
ów  p o sa g ,  t a k  p rzez  w sz y s tk ic h  po żąd an y .

P ró b o w a n o  ju ż  ró ż n y c h  ś ro d k ó w , k u p o w a n o  
lo sy  n a j ro z m a i tsz y ch  lo te ry i ,  z a k a z an y c h  w c. k. 
p a ń s tw ie  a u s t ry a c k ie in  i n ie  z a k a z an y c h ,  k la so ­
w ych  i n iek la so w y ch ,  w szy s tk o  n a  nic!

N iek tó rzy  ojcowie, k tó ry m  zd a je  się, że m a ją  
szczęś l iw ą  rę k ę ,  cieszyli się, że n a d a rz a  s ię  do ­
s k o n a ła  sp o so b n o ść  p o d a n ia  ręk i  k a p ry ś n e j  F o r ­
tu n ie ,  g d y  K ry n ic a  o tw o rzy  g o śc in n e  podw oje  
s a lo n u  g ry  w sw y m  K lubie  to w a rz y sk im ,  za ­
w iodło  i to, gd y ż  czcigodne  n ie w ia s ty ,  bo jąc  się, 
b y  im n ie  p rz e ry w a n o  sp o k o jn eg o  f lir tu , ro z p o ­
częły  g w a ł to w n y  sz tu rm .

A k tóż  zdo ła  się  o p rzeć  a tak o w i no w o cze­

sn y c h  A m azo n ek ,  zw łaszcza, jeśli s ta ją  w  o b ro ­
nie  t a k  d la  n ich  żyw o tn e j  s p r a w y ?

U legł im  też  i ek sc e l le n c y a  K ory tow sk i i o b ie ­
cał, że  poczyn i s ta ra n ia ,  a b y  flir t  w  K ryn icy  
m óg ł b y ć  daie j  p ro w a d z o n y  bez  p rzeszk ó d .

I ra c y a ! . . .  G d y b y  w K ry n ic y  ow o konsor-  
cy u m  f ra n c u sk ie  rozb iło  rzeczy w iśc ie  sw e  n a ­
m io ty ,  k a ż d y  m a łż o n e k ,  zw łaszcza  tak i,  k tó ry  
c h c ia łb y  po d ać  r ę k ę  szczęściu , o św iad czy łb y  
g o to w o ść  to w a rz y sz e n ia  sw ej po łow icy , z czego 
o n a  n a tu ra ln ie  n ie  b y ła b y  zadow oloną .

—  T y  się  będz iesz  k ąpać ,  an io łku ,  j a  sp ró ­
b u ję  szczęścia... Może się  sp łu k am !. . .  —  tak  
tw ierdz i  ty r a n  dom ow y, k tó ry ,  jeśli n ie  o t rz y m a  
u r lo p u ,  ob iecu je  bodaj co n iedz ie lę  z jawić się 
w  K ry n icy  i sp ró b o w a ć  szczęścia.

A tu ,  ja k  n a  złość, k o m u n ik a c y ę  u ła tw iono , 
w o b ec  czego  d a w n e  pociągi, tak  z w a n e  k om i­
n ia rsk ie ,  z a m ie n i ła b y  się  n a  pociągi, w iozące 
ty ch ,  k tó rz y  ch cą  dośw iad czy ć  ta k  k a p ry ś n e j  
F o r tu n y .

N iech b y  sob ie  z re sz tą  i g ra li ,  jeś l i  m a ją  p ie ­
n iąd ze  n a  to, n iech  je d n a k  nie  p rzeszk ad za ją .  
K ryn ica  z n a n ą  j e s t  p rzecież  w ca ły m  św iecie , 
a p rzy n a jm n ie j  w  całej Polsce , z tego, że p rzez  
sezon  baw i tu  najw ięcej s a m o tn y c h  d a m , 'c i e r ­
p iących  i zd ro w y ch ,  poszu k u jący ch  w k ażd y m  
raz ie  poc ieszen ia  i o so b n ik ó w  rodza ju  m ęsk iego , 
k tó rz y  im w  tein  ca łem  se rcem  pom agają .

T y m c z a se m  w sz y s tk o  n a  nic!
K o b ie ty  n ie  pozw olą  sob ie  g ra ć  n a  nosie ,

p o s ta w iły  też  n a  sw ojem . W  K ry n ic y  r u l e ty  n ie  
będz ie ,  w szy s tk o  pó jdzie  po d a w n e m u ,  b iedn i  
ojcowie rodzin , k tó rz y b y  tu ta j  p rz y  z ie lonym  
s to liku  chcieli p ra c o w a ć  w pocie  czoła  n a  p o sag  
s w y c h  có reczek , strac il i  sp o so b n o ść  ry c h łe g o  
p o d re p a ro w a n ia  swej k ab zy ,  k ln ą  te ż  n a  „b ab sk ie  
r z ą d y “ i sp ó d n ic z k o w ą  p o l i ty k ę ,  s ię g a ją c ą  aż 
do s tóp  t ro n u  sa m e g o  p a n a  n a m ie s tn ik a ,  bo n ie  
k a ż d e g o  s tać  na  w y jazd  do M onaco!

B ied n e  w ięc  dz iew ice  sc h n ą ć  b ę d ą  w  zaciszu  
do m o w eg o  o g n isk a ,  n iczem  ow e n ie p o d le w a n e  
kw ia tu szk i  i z c za sem  p o w ięk szą  sz e re g i  w o ­
jo w niczych  su f ra ż y s te k .

Kto wie, czy  nie  z o b a w y  p rz e d  n iem i p a n  
J a s ie ń s k i  u r z ą d z a  p rz e p ro w a d z k ę  w ra z  z sw y m i 
zb io ram i do W a rs z a w y ,  gdz ie  w a ru n k i  e k o n o ­
m iczne  nie  s ą  t a k  ciężkie , gdz ie  w o b e c  teg o  
m nie j j e s t  p a n ie n  b ez  p o sa g u  i k a n d y d a te k  n a  
sufrażys tk i . . .

*
*  *

B o h a te r  nasz ,  p a n  T o m asz  Ig ielski (k ażd y  
z a p e w n e  dom yśli  s ię  z b rzm ien ia  n azw isk a ,  że 
j e s t  to  m is trz  k ra w ie c k ie g o  k u n sz tu ) ,  n a  sw oje  
n ieszczęśc ie  m ie sz k a ł  j e d n a k  w K rak o w ie ,  nie 
w  W a rs z a w ie  i p o s ia d a ł  aż t r z y  c ó rk i :  Zuzię, 
Józ ię  i F ru z ię  w  w iek u  od  la t  d w u d z ie s tu  sze ­
ściu  do o śm n a s tu .  v

Był on  w p ra w d z ie  w łaśc ic ie lem  k am ien iczk i  
i b o ry k a ł  s ię  c iężko  z lo k a to ra m i,  m a g is t r a te m  
i in sp e k to re m  p o d a tk o w y m , w o b ec  czego  t ru -



P o c ie c h a  ro d z icó w .

— W ie pani,  mój s y n  d o s ta ł  w ta m ty m  t y ­
godn iu  d w ad z ieśc ia  k o ron ,  ja k o  nagrodę .. .

— E... To jeszcze  nic! Za  m ojego  w y z n a ­
czył sąd  dw ieśc ie  k o ro n  prem ii! . . .

Z k a te d ry .

J a k  s ta ty s ty k a  w y k a z u je ,  s łab o ść  ta  kończy  
się  zaw sze  śm ie rc ią .  W iedza  le k a r s k a  n ie  p o ­
tra f iła  w y n a leźć  do tąd  za ra d c ze g o  środka!. . .  To 
j e s t  ty lko  poc iesza jącem , że cz łow iek  może na 
n ią  zap aść  la z  ty lko  w życiu!

O b r a żo n y .
L eka rz:  Hm!... Nie je s t  dob rze ! . . .  P ańsk i  

p u ls  bije z b y t  powoli!..
P an K ohn: To nic! J a  m am  dość czasu!  

M ogę sobie  n a  to  pozwolić!...  S tać  m nie  n a  to!

N ie p o ro z u m ie n ie .

Do k a w ia rn i  T e a t ra ln e j  w y b ra ła  się w  liczniej- 
szem  to w a rz y s tw ie  p e w n a  „ lec iw a" p a n ie n k a .

U rządzen ie  loka lu  zachw yciło  ją ,  to n y  m u ­
zyki rozczu la ły ,  s łow em , b y ła  w s iódm em  niebie .

G ran o  w ła śn ie  ja k iś  b a rd zo  se n ty m e n ta ln ie  
u sp o sa b ia ją c y  k a w a łe k ,  zw róc iła  się w ięc  do 
k e ln e ra  i p op ros i ła ,  b y  się dow iedzia ł,  ja k i  ty ­
tu ł  nosi ta  ko inpozycya .

T y m czasem  k e ln e ra  o d w o łan o  do  innego  
s to łu ,  o n a  zaś  ro z g a d a ła  się n a  d o b re  i z ap o ­
m nia ła ,  o co prosiła .

Po  chwili zbliża  się do niej k e ln e r  i szepcze  
coś do u ch a ,  s t a r a  p a n n a  z ry w a  się z f u ry ą  i w oła :

—  Co to  za śm iałość? .. .  J a k  p a n  m ożesz  
pozw alać  sob ie  n a  coś podo b n eg o ?! . . .  P o sk a rżę  
g o sp o d a rz o w i!

A w a n tu ra ,  w y ja śn ien ia ,  o s ta teczn ie  pokazuje  
się, że  to  n iep o rozum ien ie ,  k e ln e r  bow iem , w y ­
pe łn ia jąc  po lecen ie ,  n a ch y l i ł  się ku  niej i w y ­
sz e p ta ł  t y tu ł  u tw o ru .

B rzm ia ł  o n :  „Pójdź  w m e ob jęc ia ! . ..“
A o n a  b iedaczka  źle to  zrozum ia ła ! . . .

P O D W I Ą Z K I .
(L egenda w schodnia.)

Czytałem niegdyś w indyjskiej legendzie,
Że dawno tem u :  sto lat, może dwieście,
A może nawet więcej jeszcze będzie —
Żył raz król pewien w swem stołecznem mieście. 
A jak kroniki s ta re  przekazały,
Których dokładnie przytaczam tu słowa:
Był o dynastyę przyszłą tak niedbały,
Że mu aż za złe brała to  królowa.
Więc astrologi i mądre kapłany
Gwiazd się radzili według wiedzy swojej,
Daremnie!... w gwiazdkach wyrok zapisany,
Że w konstellacyi królewskiej — źle stoi!
Aż orzekł jeden, zbadawszy gwiazd związki,
Że przeznaczenie zmieni się złowieszcze,
Gdy własnoręcznie zdejmie król podwiązki 
Dziewicy, która nie kochała jeszcze!
Królowa w sprawach tych niezmiernie bystra — 
(Trudno w królowej ganić tę  ochotę)
Wysłała zaraz starego ministra,
Aby wyszukał z podwiązkami cnotę.
Minister jękną ł:  „Ciężka będzie praca —
Lesz może — jakoś — przy pomocy Bożej" — 
Jęknął — i poszedł, poszedł i nie wraca,
A tu królowi wciąż gorzej —  i gorzej!...
Rok minął — prosi ktoś o posłuchanie:
Był to minister utrudzon podróżą.
Wszedł i odsapnął: „Najjaśniejszy Panie!
W twojem królestwie je s t  podwiązek dużo!
Byłem sumienny — nikt mi nie zaprzeczy,
Sam zauważyć nawet się ośmielę..."
Król słabym głosem przerwał mu: „Do rzeczy! 
Mów! czy znalazłeś i cnót także wiele?"
—  „Znalazłem jedną, Najjaśniejszy Panie!"
Król rzekł: „Podwiązki niech mi jej przyniosą!" 
Minister jęknął:  „Trudne to  zadanie!
Bo ona — królu — ona — chodzi boso!..."
Król krzyknął: „Dalej! nie zwlekaj ni trochy!
Masz na bawełnę tu taj cztery centy —
Niech poceruje królowa pończochy,
Bo u niej zawsze są podarte pięty!
Daj jej — i z sobą przyprowadź, co żywo, 
Przyczem dziewicę poprosisz uprzejmie,
Aby łaskawa była być cnotliwą,
Dopóki król jej podwiązek nie zdejmie!"

Niebawem wraca minister spotniały:
„Królu! Los zadrwił z nas okropnie srogo!
„Już jej podwiązki na dyabła się zdały!
„Już jej podwiązki tobie — nie pomogą!.." 

o  o  o

W  sądzie .

—  W ięc  p a n  w idz ia łeś ,  j a k  o sk a rż o n y  s t r z e la ł?
—  W idzieć, pan ie  sędzio , n ie  w idzia łem , s ły ­

sza łem  j e d n a k  h u k  s trza łu .. .
—  To n ie  d ow ód! T rz e b a  widzieć!... 
Ś w iad ek  o d w ra c a  się i w chodzi śm iejąc  się

g łośno .
— D laczego p a n  się śm ie je?  —  p y ta  sędzia.
—  A w idz ia ł  p a n ?  — rzecze  św iad ek ,  nie 

o d w raca jąc  się.
—  S ły sza łem  w y r a ź n i e !
— To nie  dow ód!.. .  T rz e b a  w idzieć!

W z ią ł go  n a  k a w a ł.

D w u a jen tó w  p o d ró żu jący ch  za jechało  do 
ho te lu  n a  prow incy i ,  gdzie  zajęli w sp ó ln y  pokój.

W ieczo rem  n a  k o lacy ę  za fundow ali  sobie  
p ieczoną  gęś  i podzielili s ię  n ią  po b ra te r s k u .  
J e d e n  b y ł  w ie lk im  ża r łok iem , z jad ł  w ięc  zaraz  
sw ą  po rcyę ,  d ru g i ,  b a rdz ie j  oszczędny ,  schow ał 
sob ie  w ię k sz ą  część  n a  śn iad an ie .

W  no cy  z ry w a  się  ze sn u  ów p ie rw szy ,  m a ­
ją c y  w ielki ap e ty t ,  a czując, że g łó d  m u  dolega , 
z a c z y n a  po szu k iw ać  za r e s z tk a m i  kolacyi sw ego  
kolegi. N ies te ty ,  choć p rz e s z u k a ł  w szy s tk ie  s k r y ­
tki, n a w e t  p rz e t rz ą s n ą ł  łóżko  koleg i, n a  ś lad  
gęs i  n ie  natra f i ł .

W róc ił  w ięc  zm a r tw io n y  do łó ż k a  i zasną ł .
R an o  budzi się i w idzi,  że k o leg a  siedzi 

p rz y  s to le  i z a ja d a  g ę ś  z a p e ty te m .
- Bój się B oga! — p y tą .  —  Gdzież ty  scho­

w a łe ś  w czoraj tę  g ę ś ?  J a  jej w szędz ie  s z u k a ­
łem  i zna leźć  n ie  m o g łe m !

—  W  twoim  paltoc ie !  — o d p ow iada ,  śm ie ­
jąc  się, zagadn ię ty . . .

W y m ó w k a .

Sęd zia :  W ięc  p rzy zn a je sz  p an ,  że  n a zw a łe ś  
X-a p rzez  te le fon  o s łem ?

O skarżony: P rzy zn a ję ,  ale n a  t a k ą  odleg łość  
m o żn a  się  p rzec ież  pom ylić!

d n o  b y ło  zw iązać  kon iec  z ko ń cem , a  te m b a r -  
dziej od łożyć  coś na  ra c h u n e k  p o sa g u  córek  
i c z a rn ą  godzinę.

P an ien k i  by ły ,  j a k  to  m ó w ią ;  w cale , wcale!...  
M atka  n a tu r a  nie p o sk ąp i ła  im u ro d y  i fo rem n o  - 
ści k sz ta ł tó w , szko ła  i dom  w y k sz ta łc i ły  odpo 
w iedn io  ich se rc a  i u m y s ł .  S ły n ę ły  też  w całej 
dz ie ln icy  z gosp o d a rn o śc i ,  co w  dzisie jszych  
czasach  je s t  b a rd zo  w ażn y m  a tu te m  w rę k u  
k a n d y d a tk i  do s ta n u  m a łżeń sk ieg o ,  p rzysz łe j  
k a p ła n k i  o g n isk a  d o m o w eg o  i m a tk i  p rzy sz łeg o  
poko len ia ,  choć to  bow iem  obecn ie  b a rd zo  n ie ­
m odne ,  bez  tego  się  p rzec ież  n ie  obejdzie.

P a n n a  Zuzia , n a js ta r s z y  p ła te k  w ty m  u r o ­
czym  tró j l is tku , dochodziła  już  d w u d z ie s teg o  
szós tego  ro k u  życia, n ie  na tra f i ła  p rzec ież  n a  
a m a to ra ,  k tó r y b y  go zerw ał.

U k o ń czy w szy  szko łę  w y d z ia łow ą ,  o d d a ła  się 
ca łą  du szą  g o sp o d a rs tw u  d o m o w e m u  i w y c h o ­
w an iu  ob u  m ło d szy ch  s iós tr ,  k tó ry m  po śm ierci 
rodzic ie lk i z a s tą p i ła  m a tk ę ,  n ie  m ó g ł  bow iem  
tern k ło p o ta ć  się ojciec, z a ję iy  sw y m  w a rs z ta ­
te m  k raw ieck im  i k w e s ty a m i  po lityk i wielko- 
św ia to w ej ,  w  k tó re j  arcana  w ta jem niczal i  go co­
dz ien n ie  p rz y  bom bce  p iw a  p rzy jac ie le  z pod 
te g o  sam eg o ,  co i on, d e m o k ra ty c z n eg o  s z ta n ­
d a ru .

Nie m o żn a  j e d n a k  pow iedz ieć ,  b y  p a n n a  
Zuzia  n ie  m ia ła  k o n k u re n tó w !  O w szem , od la t  
k ilku , to  je s t  od chwili, g d y  poczuła ,  że se rce  
p u k a  w  je j  łon ie ,  znalaz ł się zaw sze  jak iś  m ło ­

dzian , k tó ry  jej się podobał ,  ż a d e n  z n ich  je ­
d n a k  nie o d p o w iad a ł  w a ru n k o m , ja k ie  zacny  
m is trz  k raw ieck ie j  sz tuk i  s ta w ia ł  d la  sw ojego  
p rzy sz łeg o  zięcia.

J e d e n  b y ł  za  m łody ,  d ru g i  za s ta ry ,  te n  
z b y t  p o w a ż n y ,  ta m te n  znów  ro z t rz e p an y ,  b ie ­
dna-  Zuzia  p ró b o w a ła  tu  i tam , n a  od p o w ie ­
d n ieg o  w ż a d e n  sposób  trafić n ie  m ogła .  C ie r­
p ia ły  n a  tern i jej s ios trzyczk i ,  p a p a  o św iadczy ł 
bow iem , że d o p ó ty  n ie  pozwoli n a  m a łżeń s tw o  
m łodszych , póki n a js ta r s z a  n ie  zm ieni p a n ie ń ­
sk ieg o  w ia n k a  n a  czepiec  m ałżeńsk i.

T ak i to  ju ż  b y ł  k o n s e r w a ty w n y  d e m o k ra ta ,  
a  tak ieg o  n ik t  n ie  p rzek o n a !

S zep tan o  sobie , ( tacy  to  ju ż  złośliwi są  lu ­
dzie), że p a n  T om asz  n ie  p rzy g o to w a ł  je szcze  
p o sag u  d la  Zuzi, k o n k u re n c i  w ięc  z ostrożności 
zadow ala li  się zw y k ły m  fl ir tem , k tó ry  do 
w szy s tk ieg o  zdoła  doprow adzić ,  ty lk o  nie  do 
ślubu .

„S erce  n ie  s łu g a ,  n ie  zna ,  co to  pany .. ."  
p a n n a  Zuzia  poc iesza ła  się więc, ja k  m og ła  i cze­
ka ła ,  ry ch ło  papcio zb ie rze  d la  niej posag .

S e rd e c z n y m  je j  p rzy jac ie lem  b y ł  p e w ie n  a k a ­
dem ik , m ie szk a jący  w ty m  s a m y m  d o m u  i za ­
leg a jący  z czy n szem  ju ż  od t rzech  m iesięcy . 
O b iecy w ał  s e rd eczn ie ,  że zwróci w sz y s tk o  w raz  
z p ro cen tam i,  g d y  ty lk o  rozpoczn ie  p ra k ty k ę  
s ą d o w ą  i o t rz y m a  ad ju tu m . T y m c z a se m  zaś  b a ­
w ił p a n n ę  Zuzię , k tó ra  zab ieg i  jego  p rz y jm o ­
w a ła  z w d z ięcznem  se rcem .

P a n  Leon  b y ł  ch łopcem  w ca le  p rz y s to jn y m , 
m ógł się  w ięc  podobać . Z, czasem  m iędzy  oboj­
g iem  n a w ią z a ł  się s e rd e c z n y  s to su n e k ,  cała  
u lica  w iedz ia ła  o tern, że p a n  L eon ko ch a  się 
w  p a n n ie  Zuzi, n ie  w iedz ia ł  o  te in  ty lk o  p ap a ,  
p a n  T om asz , teg o  bow iem  z a jm o w a ły  te ra z  w ię ­
cej w y b o ry ,  niż dom  i w a r s z ta t  k raw ieck i .

Z ak o ch an i  sp o ty k a l i  s ię  n ie raz  n a  p lan tach ,  
n ie raz  n a  B łoniach i w  P a r k u  Jo rd a n a ,  gdzie  
spacerow ali^  do późne j no cy  zasłonięc i p rzed  
n a t r ę tn y m  w zro k iem  c iek aw y ch  sąs iadów .

Czy p a n n a  Zuzia  n ie  zag ląd a ła  te ż  czasam i 
i do m ieszk an ia  k a w a le r sk ie g o  p a n a  L eona , 
tego , c h o ćb y m  o te in  w iedzia ł,  n ie  pow iem , by  
m n ie  p o tem  n ie  obw in iono  o g adu ls tw o .

W sz y s tk o  j e d n a k  m u si  m ieć  swój koniec ,  
m ia ł  go i s to s u n e k  p a n n y  Zuzi z p a n e m  L eo­
n em . S k ończy ł się m a łż e ń s tw e m , a le  z kim 
i n n y m !

Z na laz ł  s ię  w reszc ie  jegom ość , k tó r y  spo d o ­
b a ł  s ię  tac ie  dobrodz ie jow i (Zuzi p o d o b a ł  się, 
j a k  w iadom o  Leon), bo n ie  s ta w ia ł  w y g ó ro w a ­
ny ch  p re te n s y i  co do po sag u ,  w o b ec  teg o  p r a ­
k ty c z n a  Zuzia, k tó r a  w iedzia ła ,  że sp a c e ry  p rzy  
b ladem  św ie tle  k s ięży ca  do n iczego  n ie  p ro ­
w ad zą ,  u leg ła  woli o jcow skiej,  p o rzu c i ła  L eona  
i p a d ła  w  objęcia  p rzy sz łeg o  m ałżonka .

B y ł n im  o b y w a te l ,  w łaścicie l k a m ie n ic y  i g r u n ­
tó w  b u d o w la n y c h ,  p rzed s ięb io rca  i t. d., k tó ry ,  
o w d o w iaw szy  p rzed  rok iem , sz u k a ł  d ob re j  go-



D o św iadczony .
—  A czem  chc ia łbyś  b y ć  m a leńk i ,  g d y  do ­

ro śn ie sz ?
—  O ficerem ! W te d y ,  choć  b ę d ę  miał już  

w ą sy ,  będz ie  m n ie  m a m u s ia  m u s ia ła  kochać!

W  fe rw o rz e .
—  P o w ia d a m  p a n u ,  że Karo l to  pó łidyo ta!
—  Ależ... z b y t  n izko  p a n  go ceni!

Z p o d s łu c h a n y c h  d y sk u rsó w .
—  P rz y s ią g łb y m , że m n ie  o szu k u je sz ,  Kaziu!
—  Daj spokó j,  n ie  p r z y s i ę g a j ! T a k ie m u  g e n ­

t lem an o w i w ie rzę  n a  słowo!

M a racy ę .
— J e s te ś  p a n  n a j le p sz y m  p rzy jac ie lem  m ego  

m ęża  i s ta r a s z  się  o p o z y sk a n ie  m y ch  w zg lę ­
dów ?.. .  C zy  to  zg ad za  się je d n o  z d ru g ie m ?

—  N a tu ra ln ie !  Nie m ogę  p rzec ież  pozwolić 
n a  to, b y  to  odpow ied z ia ln e  s ta n o w isk o  p rz y  
b o k u  p an i  za ją ł  k to ś  z u p e łn ie  obcy!

Z muzyki.
On sobie gwizda, a ona wciąż wzdycha. 
Dryndziarz na mrozie stoi, klnie i kicha.
On mówi: „Basta*.

Ona: „Caro mio!“ ...
I przybył prorok.

Oto je s t  Capriccio.

Gdy ci życzliwi dziurę w brzuchu wiercą, 
Pom yśl:

To Scherzo.

Ona wciąż wini jego, on jej nie dowierza; 
(Zwłaszcza we Francyi to „a le“)
Skutek zaś tego, że brak je s t  żołnierza...

To ak tua lne :  Finale.

Kto z ludzi najmądrzejszym j e s t ?
Tenor liryczny.

Który koncert bez fałszów?
Koncert polityczny.

Ona go pieści, on ją  całuje,
Deszcz leje w strugach,
Nagle się stary  mąż dowiaduje...

Więc... fu g a .
Dore mi.

^ 2 ^

sp o d y n i  i czułej m atk i  d la  sw ej k ilko le tn ie j  có­
reczki.

A  za  ta k ą  w łaśn ie ,  j a k  już w y że j  p o w ie ­
dziano , uchodziła  p a n n a  Z uzia  w  całej dzielnicy.

B ezp o ś red n io  p rz e d  ś lu b em  p a n n a  m łoda  
o d w iedz iła  p a n a  L eona  po ra z  o s ta tn i  w  jeg o  
m ieszk an iu ,  b y  tu ta j ,  p rz y  je g o  b oku ,  z acze r ­
p n ą ć  s i ły  do n o w e g o  życia  i p o żeg n ać  się  raz  
n a  zaw sze .

J a k o  uczc iw a  n ie w ia s ta  n ie  b y ła b y  n ig d y  
zgodziła  się  n a  to, b y  je j  b y ły  wielb icie l z cza­
só w  p a n ie ń sk ic h  m ia ł  m oże tw o rz y ć  w  da lszy m  
c iąg u  trzec i  bo k  je j  m a łż e ń sk ie g o  t ró jką ta .

Źe p o ż e g n a n ie  by ło  s e rd eczn e ,  teg o  i m ów ić 
n ie  t r z e b a ,  o b y d w o je  m łodzi ludz ie  zapew nia li  
się  k i lk a k ro tn ie ,  że  p rz e ż y te  w sp ó ln e  chw ile  za ­
liczą do n a jp rz y je m n ie js z y c h  w  sw e m  życiu 
i n ig d y  o n ich  n ie  zapom ną .

Zuzi, g d y  o p u szcza ła  lubego ,  zdaw a ło  się, 
że coś tam  zostaw iła ,  w  ż a d e n  je d n a k  sp o ­
sób  n ie  m ogła  w p a ść  n a  to, co b y  to  było .

M yśla ła  o tern dz ień  i d ru g i ,  w reszc ie  za ­
p o m n ia ła ,  zb liża ła  się  b o w iem  chw ila  ś lubu .

W ese l isk o  o d b y ło  się  z ca łą  p a ra d ą  p rz y  
udz ia le  ro d z in y  bliższej i dalszej i leg ionu  z a ­
p ro szo n y ch  gości. Po  ś lub ie  za raz  m łoda  p a ra  
m ia ła  w y je c h a ć  w podróż , j a k  b o w iem  tw ierdz ił  
m a łż o n e k :

—  Choć p o sag u  nie  w zią łem , s tać  m n ie  n a  t o !
W  sa m  dz ień  ś lu b u  p rz y p o m n ia ła  sob ie  je d n a k  

Z uzia ,  że  k o c h a n y  Leoś  n ie  zw róc ił  je j  do tąd

O tw arty .
—  M ężusiu , p ow iedz  mi, a le  z u p e łn ie  se ryo ,  

co w o la łbyś ,  s t rac ić  m nie, czy  m a ją te k ?
—  S tanow czo , m a ją te k !
—  Ja k iś  ty  poczciwy...
—  T ak ,  m o ja  droga...  P r z y  twojej p ięknośc i 

m ia łb y m  przec ież  o tw a r ty  w szędz ie  k red y t! . . .

P rz y je m n o ść .

— C zy p rzed s taw ić  p a n a  ł a s k a w e g o  m ej żo­
n ie? . . .  Z da je  mi się, że p a n  m a p rz y je m n o ść  
d o tą d  jej n ie  znać? . . .

N a p re m ie rz e .

K u r ty n a  się podnosi ,  z ac z y n a  się p r z e d s ta ­
w ienie ,  pub liczność  n ic  sob ie  je d n a k  z te g o  nie 
robi i, n ie  zw aża jąc  n a  og ło szen ia  dy rek cy i ,  
s p a ź n ia  się z za sad y .

N ajbardz ie j  n iezad o w o lo n y m  z teg o  j e s t  s ta ły  
b y w a lec  t e a t r a ln y ,  j e d e n  z w y b itn ie jsz y c h  z n a ­
w ców  sz tuk i  i k ry ty k ó w . Z a jm u je  s ta łe  sw e  
u rz ę d o w e  m ie jsce  n a  s a m y m  b rz e g u ,  k a ż d y  
w ięc  później p rzy ch o d zący ,  m usi go  niepokoić .

I dziś je s t  z teg o  sam eg o  p o w o d u  z iry to ­
w a n y ,  a  z łość sw ą  ob jaw ia  w  s łow ach :

—  P s iak rew !  L edw ie  się  cz łek  zd rzem n ą ł ,  
ju ż  go b u d z ą !

Co g ło w a , to  ro z u m .

P osługacz hotelowy: To dz iw ne , j a k a  ta  pani 
z pod  n u m e r u  ó sm eg o  je s t  roz ta rgn ioną! . . .  Co ra n o  
in n e  m ęsk ie  trzew ik i  s to ją  p rzed  je j  d rzw iam i!

lis tów  m iłosnych .  Nie m ogło  jej to  sk o m p ro m i­
tow ać , bo c h y b a  n ie  zrob i z teg o  u ż y tk u ,  w  k a ż d y m  
raz ie  n ie  j e s t  to  p rzy jem n e in ,  jeśli m usi się 
o te m  myśleć.. .  B ezp o śred n io  w ięc  p rz e d  w y ­
ja z d e m  w ta jem n iczy ła  w  c a łą  sp ra w ę  sw ą  ś re d n ią  
s io s trę ,  Józ ię ,  p ro s i ła  o za ła tw ien ie  i licząc n a  
je j  d y s k re c y ę  w y je c h a ła  z le k k ie m  se rcem .

Po d w u  ty g o d n iach  w róc iła  m łoda  p a ra  do 
K ra k o w a ,  a  p ie rw sz e m  p y ta n ie m , ja k ie  Zuzia 
rzuc iła  Józ i  n a  p rz y w ita n ie ,  b y ło :

— Cóż, o d d a ł?
—  T a k !  —  o d p a r ła  z a g a d n ię ta  z ja k im ś  dzi­

w n y m  g ry m a se m .
—  W s z y s tk ie ?
—  N i e ! D opiero  d w a ! Po  re s z tę  m u szę  się 

zg łaszać . W y d a je  mi k a ż d y  z osobna .. .  N aw et 
n ie  w iem , ile je s t  ich razem . J a  za k a ż d e  o d ­
w ied z in y  d o s ta ję  j e d e n !

—  B ied n e  dziecko! —  w e s tc h n ę ła  Zuzia. — 
J a k  m i cię żal, że  się  ta k  m usisz  d la  m n ie  fa­
ty g o w a ć  !

—  O ! Nie rób  sobie  nic z tego...
Zuzia , a b y  podz iękow ać  s io s trze  z a  je j  t ru d y ,  

o raz  w y raz ić  je j  sw e  w spó łczucie ,  p rzy c isn ę ła  
j ą  do sw ej p ie rs i  i u ca ło w a ła  s e rd eczn ie .  Józia  
j e d n a k  n ie  czu ła  ja k o ś  ż ad n eg o  n iezadow olen ia ,  
ow szem , je j  śm ie jące  c z a rn e  oczka z d aw a ły  się 
m ów ić coś z u p e łn ie  innego .

M inęło  zn ó w  k i lka  dni, pan i  Z u z a n n a ,  idąc 
po  schodach , sp o tk a ła  L eo n a  i ja k o  d o b rz e  w y ­
ch o w a n a  k o b ie ta  p rz y w ita ła  go se rd e c z n ie  i roz-

Prawdy życiowe.
Koń zanim się da ujeździć, 

to  bryka.
Psujesz proch, nim upolujesz 

w lot krzyka.
Zaw sze  łatwiej bywa strzelić 

gdzieś bąka...!
Nim polityk się odezwie, 

to  chrząka.
Pchła, nim ukąsi człowieka, 

to  skacze.
A panna, idąc do ślubu, 

wciąż płacze.
Ty zas pójdziesz s tante  pede 

za kratki, '
Gdy skrzywisz się, płacąc straszne... 

p o d a tk i!

Telegram!
Z dniem  dzisiejszym  o tw iera  „T o w. o p i e k i  n a d  c u- 

d z e m i  d z i e ć m i 11 św ieżo koncesyonow any

Nowy Teatr świetlny „Moralność"
W ażniejsze num ery  p rog ram u  in au g u racy jn eg o :

Tortury w Chinach. B ardzo  pouczające .
Panna D ulska w kąpieli. S c e n y  a k tu a ln e  dla 

n ie le tn ich  chłopców.
Krwawa ręka. A m e ry k ,  t r a g e d y a  policyjna.
Hyena wyborcza w konkurach. O kropn ie  

ś m ie s z n e !
Am nestya podatkowa, czyli Grzeczne zapro­

szenie do w yższej przedpłaty. F ilm  (z e g z e k u ­
ty w ą )  d ługośc i 3 V2 k i lo m e tró w  z 1117 k a ra m i  
za  k łam s tw o .  (Tylko  d la  do ros łych) .

J a k  należy sobie radzić w m ałżeństw ie? S p o ­
sób  z ap o b ieg an ia  em ig racy i .  (W yłączn ie  d la  
m łodych  dziewcząt).

B urm istrz w opałach, czyli Straszna  zamieć 
śnieżna na kolei. D ra m a t  z J u l iu sz e m  Nieceza- 
rem  w roli  ty tu łow ej.

D w aj przyjaciele, czyli Janko Rozpruw acz  
i A lfons włamywacz. B ardzo  m ora lne .

W  nocnej kawiarni, idylla .
P olityk z  zadużą  głową, czyli G ospodarka  

przyszłości. S z tu k a  ro b ien ia  dośw iad czeń  z cu ­
dzej k ieszen i.

Match z  Prusakam i. S z tu k a  p a t ry o ty c z b a  n a  
n a  t le  p iłk i nożnej.

W ybory. B a le t  w  t a k t  je d y n ie  m ia roda jne j  
m u zy k i  (z w sp ó łu d z ia łem  o rk ie s t ry  miejskiej).

Szkoła tresury. A rc y z a b a w n a  k ro tochw ila  
z lonżow an iem  n ie s fo rn y c h  o b y w a te l i  n a  „Sm oku* 
n a  oklep.

 I—

poczę ła  p o g a w ę d k ę  o rzeczach  z u p e łn ie  bła- 
chych , w  t ra k c ie  jej j e d n a k  sk ie ro w a ła  ro zm o w ę  
n a  ow e listy.

—  Bój się B oga! J a k  m o g łe ś  t a k  ta rg o w a ć  
się o  te  l is ty !

—  J a ?
—  No, n ib y  k tó ż ?  W sz a k  k a z a łe ś  Józ i  po 

k a ż d y  zg łaszać  się  osobno...
T e ra z  on  zrobił,  j a k  to  m ów ią  „wie lk ie  oczy*, 

po chwili zaś  u ś m ie c h n ą ł  s ię  i zaw o ła ł  w eso ło :
—  A to sze lm a!. . .  J a  się  n ie  ta rg o w a łe m  

w cale ,  p rzec iw n ie ,  chc ia łem  je j  o d d a ć  w szy s tk ie  
o d razu ,  a le  o n a  w y ra ź n ie  pow iedz ia ła ,  że woli 
po  je d n y m .. . .  n a  ra ty ! . . .



A  to  p e c h !
J u t r o  m ia łem  uc iec  z m ą  b u c h a l te rk ą .  t y m ­

czasem  żona  m n ie  u p rzed z i ła  i u c iek ła  dziś 
z m y m  k a s y e re m  i p ien iądzm i !...

K to  chce p s a  u d e rz y ć  te n  j e s t  b a rd z o  od ­
w a ż n y  człowiek.

O O

M ówić do gad a t l iw y j  k u b i ty :  „n ie  gada j!*  
to  je s t  g ło sem  w o ła jącego  n a  l icytacyi.

O G

Ż ad en  p o b o ż n y  żyd  n ie  p o w in ien  m ieć  ra k a  
w żo łąd k u ,  bo ra k  je s t  t re fny .

o  G

K u b ita ,  k tó r a  m a  w p ra w ia n e  zęby ,  p o d o b n a  
j e s t  do w y k łu w aczk i .  I j e d n a  i d ru g a  m a  ciągle  
do  czy n ien ia  ze  zębam i.

G G

C zeko lada  j e s t  d o b ra ,  lody  j e s t  d o b re ,  cy- 
b u lk a  tyż.. .  C ie k a w y  j e d n a k  je s te m , j a k b y  sm a ­
k o w a ły  czek o lad o w e  lo d y  z c y b u lk i e m ! Może 
k to  z P a ń s tw a  s p ró b u je  i p o tem  mi pow i!

g  o

To je s t  im p e r ty n e n c y a  pow iedżycz  kubic ie , 
że o n a  j e s t  t a k  z a ch w y ca jąca ,  j a k  p o m arań cza .  
P rzec ież  p o m a ra ń c z a  j e s t  żó łta  i m a  s k ó rę  p o ­
m arszczo n ą .

G G

W y ra z  po łow ica  ro z u m ie ją  n ie k tó re  k u b i ty  
w  te n  spo só b ,  że j e d n ą  p o ło w ą  m a ją  n a leżeć  
do  m ęża ,  a d ru g ą  do kog o ś  ca łk iem  innego .

G G

S z a n u ją c y  si cz łow iek , g d y  m u  k to  powi, 
że  go  spo liczkuje ,  p o w in ien  si o d e z w a ć :  P rz e ­
p ra sz a m , ty lk o  n ie  w o b ec  św iadków , g d y ż  m o ­
g ło b y  m n ie  to  sk o m p ro m ito w a ć !

G G

Mój n a jm ło d sz y  Icio to  je s t  b a rd z o  m ą d ry  
ch łopak .  On p o trz e b o w a ł  si baw ić  z b o n ą  i w ło­
ż y ł  je j  p a le c  do u s t .  J a  to  z o b aczy łem  i p o w ia ­
d a m  j e m u : I c u n i u ! To b a rd z o  n ie ład n ie  p an n ie  
Ju lc i  p ch ać  p a lu s z e k  do buzi!. . .  A  on  mi n a  to :  
A  gdzie ,  p ro sz ę  ta tk i?

G G

Jo jn e  z ro b i ł  k r y d y  i p o t rz e b o w a ł  n a  tern 
s t rac ić  sw o je  p ien iądze .. .  Że m o ż n a  z rob ić  k r y ­
d y ,  to  ja  w im , a le  ż e b y  p rz y te m  s trac ić  p ien ią ­
dze, ja  o  te m  do tąd  n ie  w iedz ia łem !

G G

N a S a h a rz e  j e s t  ta k  go rąco ,  że  k u ro m , to 
si u w iązu je  z p rz e p ro sz e n ie m  pod o g o n em  w o­
reczk i  z lodem , bo  inaczej to b y  znosiły  ja jk i  
ju ż  n a  tw a rd o  u g o to w a n e .

G G

W s z y s tk o  j e s t  d o b re ,  co si ł a p ó w k ą  kończy!

G G

P o  d y a b ła  j e s t  m a łż e ń s tw o ? . . .  Ubogi n ie  może, 
a b o g a ty  n ie  p o trz e b u je  si żenić!

G O O 
G Oo

Ogłoszenie.
Z pow o d u  w y jśc ia  za m ąż, o to m a n a  s p rę ż y ­

n o w a  w  b a rd z o  jeszcze  d o b ry m  s ta n ie  tan io  
do sp rzed an ia .

Z p a m ię tn ik a  c y k lis ty .
Szosa  —  k am ień  —  ząb  i dz iu ra  w  sp o dn iach  — 

w io sk a  —  p ies  —  ły d k a  — ja z d a  śc ieżk ą  — m ałe  
dziecko  —  ż a n d a rm  —  koza  —  rozm yślan ie .

Ballada zbójecka.
S w e g o  czasu  żył zbój słynny 
I s ro g o ś c ią  i u rodą ,
Z tw a rd e m  s e rc e m ,  dzikim w zrok iem  
I p rześ l iczną  czflrną b ro d ą !

B a n d ę  miał z d w unas tu  ludzi 
U zb ro jo n ą  po zbó jecku , 
bz ik i h e r s z t  w  sw e j  k rw io że rczo śc i  
Nie p rzepuśc ił  n a w e t  dziecku!

K ażdy dzień był nowym  św iadkiem  
N ow ych  ło t ro s tw ,  now ych  zbrodni,
B abie  zdarł  o s ta tn ią  kieckę 
C h ło p a  o b d a r ł  aż do  spodn i!

Ż ydom  t o w a r  brał i pieniądz,
C hw yta ł  szty lęt,  groził kulą -  
K rad ł  d z ie w c z ę to m  — medalik ',
K tó rę  n o sz ą  pod  koszu lą !

R az  p rze jeżd ża ł  przez  las kupiec,
Gdzie  miał z b ó jc a  s w e  ukrycie, 
f ic h !  nie wiedział, ja k  naraża  
S w o j e  mienię, s w o je  życie!

W iózł baka lje  i małm azye,
S łodk i sza fran  i korzonki — 
file  w szystk ie  te  s ło d y cze  
N iczem w o b e c  jeg o  żonki!

Przytuleni k 'so b ie  trw o żn ie  
P rze jeżdżali  p rzez  las  konno,
G dy g łos  z b ó jcy  zab rzm ia ł:  „Z łaź-no 
K aw a le rz e !  Złaź-no b o n n o !*

Cały z a p a s  mu zabrali 
T ych  małmazyi i słodyczy, 
file  na tem  nie p o p rz e s ta ł  
H e rsz ta  p o p ę d  rozbó jn iczy!

O d p o k u to w a l i  bow ięm ,
Gdy zbój dzikim za w rz a ł  g n ie w e m : 
N ieszczęś liw y  m ąż —  na drzew ie ,
Ż o n a  je g o  za ś  — pod d rzew em .

•  • •

M o d e rn is ta .
— P ro szę  dobro d z ie ja  o j a ł m u ż n ę !
—  P fe !  W s ty d ź  s ię!  Taki m ło d y  człowiek 

i żeb rze? . . .  J e s t e ś  zd ró w  i m łody , m ożesz  p r a ­
cow ać  !

—  A ch! J a k ie  to  ok lepane .. .

N a tu r a ln ie !
—  W y o b ra ź  sobie , te n  ła jd a k  Jó z e k  chciał 

m ię  wczoraj poca łow ać!
—  N a tu ra ln ie ,  b y ła ś  o b u rz o n ą ?
—  Jeszcze  j a k ! J a  zaw sze  g n ie w a m  się  o to!

R acy  a.
— Ależ, d y re k to rz e !  T a  p a ń s k a  n a iw n a  m a 

już  p rzy n a jm n ie j  ze  cz te rdz ieśc i lat!
—  T ak ,  pan ie !  A le też  w y s tę p u je  ty lko  

w  s ta ry c h  s z t u k a c h !

Historya z nosem.
( Z d a r z e n i e  s t a n o w c z o  a u t e n t y c z n e ) .

W  je d n e j  z p ie rw szo rzęd n y ch  k rak o w sk ich  
r e s ta u ra c y i  zabaw ia ło  się g ro n o  złotej młodzieży, 
m iędzy  n im i p a n  E d w ard ,  z n a n y  z tego ,  że  miał, 
j a k  to  pow iada ją ,  w ęża  w  k ieszeni.

A le od  czegóż forte le ,  w  k tó ry c h  t a k  celo­
w a ł  ś. p, Z ag ło b a? . . .  I dziś p o tra f ią  sp a d k o b ie rc y  
jeg o  h u m o ru  p o s taw ić  n a  sw o jem  i w y s t ry c h n ą ć  
n a  d u d k a  n a w e t  na jos trożn ie jszego .. .

Na to  zanosiło  się i te raz .
—  Pozw oli p a n ,  że m u  się  p rz e d s ta w ię  — 

rz e k ł  do p a n a  E d w a rd a  jak iś  n iezna jom y , k tó ­
re g o  w idzia ł po  raz  p ie rw sz y  w życiu. —  J e s te m  
le k a rz e m  nosów . O sobom , p o z b a w io n y m  tej o- 
zd o b y  tw a rz y ,  p rz y p ra w ia m  je  w ła s n ą  m e to d ą ,  
n a  k tó rą  u z y sk a łe m  p a te n t  w e  w szy s tk ich  k r a ­
ja c h  ca łego  św iata .

—  Ależ, mój pan ie !  J a k  p a n  widzi, j a  m am  
p rzec ież  nos!

—  T a k  jes t ,  w idzę!  I to  nos  rzadk ie j  p ię ­
kności,  d la teg o  w ła śn ie  p o w a ż y łe m  się p an a  
zaczep ić !  S y s te m  mój p o leg a  n a  tem , że z a k u ­
p u ję  n o s y  z m a r ły c h  i z a s to so w u ję  je  osobom  
in te re so w an y m .. .  Że je d n a k  n o s y  k u rc z ą  się  po 
śm ierc i,  w y sz u k u ję  eg z e m p la rze ,  ro zw in ię te  n a ­
leżycie  i w  ty m  celu  po d ró żu ję  po ca ły m  św ie ­
cie. P łacę  za n ie  z g ó ry  g o tó w k ą ,  b y  m ieć 
p ew ność , że  po śm ierc i d a n e g o  o so b n ik a  nos 
jeg o  będz ie  do m n ie  należeć...

—  W ięc chc ia łbyś  p a n  m oże n a b y ć  i mój 
n o s  ?

—  Nie inaczej!  S p rzed a j  mi go p a n !  Co to 
p a n u  szkodzi, choć n a  sądz ie  o s ta te c z n y m  s ta ­
niesz  b ez  nosa...  N aw e t  lepiej będz ie ,  n ik t  cię 
n ie  pozna!

—  Z a p e w n e !
—  Pozw oli p a n  więc, że w e z m ę  m iarę .. .
To rzek łszy ,  w y ją ł  z k ieszen i  s k ła d a n y  m e t r  

i p rzy ło ży ł  go p a n u  E d w a rd o w i  do nosa , w y ­
m ie rzy ł  go d o k ład n ie  w e  w szy s tk ich  k ie r u n ­
kach , w reszc ie  odezw a ł  s ię :

—  O fiaru ję  dw ieśc ie  k o ro n  go tó w k ą!
—  Z goda!  — zaw o ła ł  u szczęś l iw io n y  pan  

E d w a rd ,  ro z w a ż a jąc  w  d u ch u ,  n a  co też  obróci 
tę  k w o tę ,  k ló ra  sp ad ła  m u , j a k  z n ieba .

—  A le je d e n  w a r u n e k !  — doda ł  je szcze  n ie ­
zna jom y . —  K tó ra k o lw ie k  s t ro n a  cofnie się  p rzed  
u p ły w e m  k o n t ra k tu ,  płaci dw adz ieśc ia  pięć b u ­
te le k  szam p an a .

—  O! J a  się n ie  cofnę!
—  P ro szę  w ięc  p o d p isać  um ow ę.
To rzek łszy ,  w y ją ł  z po rtfe lu  b lank ie t ,  sk i­

n ą ł  n a  s łu żąceg o  i k a z a ł  p rz y n ie ść  p ióro  i a t r a ­
m en t.  S p isan o  u m o w ę  w o b ec  św iad k ó w  w śró d  
g ło śn eg o  ap lau zu  zg rom adzonych .

Z łożyw szy  d o k u m e n t  n a p o w ró t  w  portfe lu ,  
zaw o ła ł  cudzoz iem iec  je szcze  raz  s łu żąceg o  i p o ­
d a ł  m u ja k iś  p rzed m io t  m e ta lo w y , p rzyczem  
pow iedz ia ł  m u  coś c ichu tko  do ucha.

W  p a rę  m in u t  z jaw ił s ię  fa inu lus ,  dz ierżąc  
w dłon i m e ta lo w y  d rążek ,  ro zp a lo n y  do cz e rw o ­
ności.

L ek a rz  od  n o só w  u ją ł  go o s trożn ie  w  rę k ę  
i, zbliża jąc  się  do p a n a  E d w a rd a ,  w y rz e k ł :

—  P a n  pozwoli!...
T en  je d n a k  odskoczy ł ,  ja k  o p a rzo n y ,  widząc, 

że  k ie ru je  go w  s t ro n ę  jego nosa .
—  Co to  m a  z n a c z y ć ?  —  zaw oła ł.
— Z w y k ła  r z e c z ! K ażd y  nos, n a b y ty  prze-  

zem nie ,  m u s i  b y ć  o d p o w iedn io  o s te m p lo w a n y m  
i z a o p a trz o n y m  n u m e r e m  b ieżącym , j a k ż e  b o ­
w iem  m ó g łb y m  go od n a leźć  p o ś ró d  ty lu  inn y ch  
nosów ?.. .  M am  a je n ta  i w  K rak o w ie ,  on m usi 
p a n a  m ieć  n a  oku. Pozw oli p a n  w ięc!

—  O ! Co to, to  n i e ! Za ż a d n ą  c e n ę ! To 
pode jśc ie !  J a b y in  m ia ł  chodzić  z p ię tn o w a n y m  
n o s e m ?

—  W  ta k im  raz ie  z ry w a sz  p a n  k o n t r a k t !
—  Z ry w a m , n a tu ra ln ie ! . . .  To jest. . .
— O n ie !  T u  n iem a  ż ad n eg o  „to jest* ... 

Racz pan  ła sk a w ie  dope łn ić  z o b o w ią z a n ia !
Cóż b y ło  rob ić? . . .  J a k  n ie p y sz n y ,  m u s ia ł  

p a n  E d w a rd  p o s taw ić  dw adz ieśc ia  p ięć  b u te le k  
sz a m p a n a .  S p e łn iono  je g o  zdrow ie ,  p o tem  z d ro ­
w ie  rz e k o m e g o  lek a rza ,  p o tem  k a ż d e g o  z o b e ­
cnych , k tó rz y  k ład li  s ię  ze śm iech u  i pokpiw ali  
sob ie  z w łaśc ic ie la  p ię k n e g o  nosa , iż ta k  ła tw o  
da ł  się wziąć n a  kaw a ł .



— Zaniedbujesz swego narzeczonego!
— Jesteś w błędzie! Ja wszystkich męż­

czyzn kocham jednakowo!

— Niech pan porucznik pomówi z moją 
mamą!

— Kiedy ona dla mnie za stara!

— Panienka pewnie idzie na kolacyę z pa­
nem mecenasem?

— Z czegóż to wnosisz?
— Bo on bardzo lubi takie krótkie maj­

teczki !

— Teraz, gdym wyszła za mąż za doktora, 
nie wypada, by mnie Karol odwiedzał... Chyba 
ja będę musiała chodzić do niego!



— Pamiętaj jednak, aniołku, byś mnie 
w czasie mej nieobecności nie zdradziła!

— To się rozumie! Na wszelki wypadek 
napisz jednak wcześniej, kiedy wracasz!

— Oho! Zaczynasz mi się nie podobać, 
moja córko! Coraz fałszywiej grasz „Modlitwę 
dziewicy!"...

— Bój się Boga! Stanisławowie dopiero 
rok po ślubie i już mają syna, a my, choć 
żyjemy ze sobą trzy lata, dotąd nic!

— Ha, trudno, mój drogi! Same dobre 
chęci nie wystarczą!...

— Pani powiedziała wczoraj, że jeśli pan 
nie przestanie zaglądać do kuchni, to ona sama 
ze zemsty zacznie gotować!



Ferdek Eleuteryk.
Skończy li  s ie  w y b o ry  do R a d y  miejski], a po ­

n iew aż  b ez  t e n  czas b y łe m  p ra w d z iw y m  k r a ­
k o w sk im  d y m o k ra to m , m o g ę  z czy s ty m  sumi- 
n iem  b y ć  m ó w ioncym : zw y c ienży liś iny  n a  całyj 
len ii!  O b e w a te le  m ias ta  K ra k o w a  i o b ew ate lk i  
pokozali  c a ły m u  św ia tu ,  że zaw sze  po tra f ią  ro ­
bić to, co im k to  koże , j e d n e  K ro w o d rz a n y  ino 
s t a n e n y  okon iem , a le  za to  czeko  ich s ro g o  ka ra .  
P rzy g o to w u je  sie  ek sp e d y c y jo  k a r n a  w  ta m to m  
dzieln ice , c z te re ch  oficy ja łów  e g z e k u c y jn y ch  
w yzb ira l i  w  m a je s tro c ie  w szyćk ie  k a r ty  upomi- 
n a jo n ce  za  za leg łe  p oda tk i  i za roz  n a  d rugi 
dziń zaczen i w e n d ro w a ć  od d o m u  do dom u.

Do je d n y j  o b ew a te lk i  p rz y k n a jo ł  ci tak i  bi- 
n ios  i g w a rz y :

—  Im ość!  Nóżki n a  stoł!...
— C o ?  — w rzeszczy  baba . —  J a k ie  n ó ż k i?
—  No... n ib y  h o p y  za  poda tek .. .
— Kiej n i m o m !
—  Nic m n ie  to n ie  o b ł a z i ! Jeże li  n im a  to  

b ie re  p ie rz y n e !
—  D ob ro d z ie ju !  Mijcie l itość  zaz iąb ię  się 

w  no cy !  A  nie  ty lk o  jo ,  a le  i mój b idok , bo on 
s t r a śn ie  de lika tny .. .  N iech  ino u ta rg u je  co, za ­
roz  zap łacę.

—  Nie w olno  czekać!  T rz a  by ło  g ło so w ać  na 
Z bro je ,  n ie  n a  C h w a s tk a !

—  Kiej nom , dob rodz ie ju ,  gw arzy li ,  że jak 
sie oddo  g ło sy  na  Z bro je ,  to  bedz ie  w o jna!

—  E... Co mi ta m  imość z a w ra c asz  kon tra -  
m a rę !  S k ą d  b a b a  m oże się  b y ć  n a  w ojn ie  zna- 
jonca! T rza  sie  b y ło  p rz y ń ść  po radz ić  do ma- 
j e s t r a t u !... A  jo  w om  godom , że te roz  dopiro  
bedz ie  w ojna , sko rośc ie  C h w a s tk a  w ybra li .  Ani 
p o n  eksce llency jo .  an i  po n  J a n  K a n ty  F ed e ro -  
wicz, an i po n  Bazys, żo d en  n ie  b y ł  C h w a s tk a  
w idzieć p ragnoncy .. .

A d o b rz e  ta k  K ro w o d rz a n o m ! P rzew róc iło  
sie im w m ak ó w ie ,  że  są  k ro w o d e rsk ie  zu ch y  
i te ro z  m ajom , m uszom  w yp ić  to  p iw sko , jak igo  
se  naw arzy li .

N a ogół w y b o ry  w y p ad l i  b a rd zo  spokojn ie , 
n a w e t  ty le  h ijen , co k iedy indz ij ,  n ie  b y ło  w idać  
n a  ulicach, z bó lem  se rc a  w sp o m n ie ć  tyż  m u ­
sze , że  k ie łb a sy  w y b o rczy j  by ło  p rzyna jm n ij
0 d w a  k i lo m e try  mnij,  n iż  o s ta tn im  razem .

W  czas ie  g ło sow an io  z m a ly g o  h a n d lu  roz­
g ry w a ły  sie w  sali w y b o rczy j  ba rd zo  w zrusza-  
jonce  s c e n y ,  n ie je d e n  p o e ta  d ra m a ty c z n y  zna- 
lozby  tu to j  t e m a t  do t rag ed y j i ,  k tó r a b y  m ogła  
ś lozy  z oczu  b y ć  w yciska jonca .

J a k o  m onż  zau fan io  od r a n a  do w ieczora  
b y łe m  o b e c n y  n a  sali, w idzio łem  tyż  ró żn e  rz e ­
czy b a rd z o  c iekaw e.

P rz y k n a jo ł  jakiś  o b e w a te l  m ojżeszow ej w a ­
lu ty ,  ro zg londo  sie  po sali, p a t r z y  pod stół, za 
piec, p o d  szafę... Zwróciło  to  u w a g ę  w szyćk ich , 
p rzew o d n iczący  p y ta  sie  go w ien c :

— P a n ie  pon!  A czego  p o n  tu  j e s t  szuka-  
jo n c y ?

A  on  n a  to :
—  J a  si chcia łem  widżycz  z m oje  t a t e !
— A j a k  sie  ta te  n a z y w o ?
—  On si p o t rz e b u je  n a z y w a ć  J o jn e  P re tze l-  

loch, h a n d e l  to w a ry  m iszane , szw arc ,  m y d ło
1 in n e  de l ika tesy .. .

—  Z aroz  z a g lo n d n ie m y  do sp isu  w y b o r c ó w ! 
P an ie  k o n w is o r z u ! N iech  p o n  zoboczy, czy  je s t  
tak ie  n azw isk o  n a  liście!

K onw iso rz  szuko , szuko..,  w reszc ie  god o :
— J e s t !  Z am ieszk a ły  ulica K u p a ,  n u m e r  

p i ń ć ! •
—  P rzep ro szo m  p rz e ś w ie tn ą  k u m isy je  —  ży- 

d e k  n a  to  —  Mój ta te  n ie  m iszka  ta m  ju ż  od 
dziesińc iu  la t!

— A g d z ie ?
—  N a k ie rk u t !  A k u ra t  w  cze rw cu  bedz i  dzie- 

s ińć la t,  ja k  u m a r ł .
—  To pocóż po n  tu  przy łaz i,  sk o ro  p o n  wi, 

że ojciec ju ż  n ie  ż y je ?
—  Wie ha jst n ie  ży je? . . .  On j e s t  tojd, to 

p ra w d a ,  ale on  zaw sze  g ło su je  p rz y  k u ż d e  wi- 
bo ry ,  to  ja  i dziś p rz y ch o d ży łem , a b y  się  z nim 
zobaczyć, bo ja  j e m u  m a m  się coś zap itać!

T ak ich  g ło su jący ch  n ieb o szczy k ó w  by ło  wien- 
cyj, w sz y sc y  zg łaszali się do u r n y  w  sam o  po- 
łe d n ie ,  w ted y ,  k ie d y  ku in isy jo  b y ła  sw e  kał-  
do n y  nadz iw a jonca .  T o  się po  k ra k o w s k u  n a ­
zyw o god z in a  duchów . Nie t r z a  n a  to  żodnygo  
cza rn o k s iężn ik a ,  zw y cza jn y  p rzew o d n iczo n cy  k u ­
rni syj i po trafi  te  ś tu k ę .

Co sie ty c z y  o n y g o  w y b o rczy g o  w y ż e ru n k u ,  
to  t rza  pow iedz ieć ,  że w szy ćk o  by ło , ja k  się 
pa trzy .  Dali d ru g ie  śn iodan ie ,  że ino pa lce  li­
zać, b y ł  i podw ieczo rek , a czasem , g d y  s k r u ­
ty n iu m  dłużyj t rw a ło ,  bo  n iinożno sie by ło  do ­
czek ać  n a  d rug i  t r a n s p o r t  n ieboszczyków , d a ­
wali i kolaje , w szyćko  z „pod P a lm y "  od p a n a  
ra d c y  cysarsk igo .

N ajw incy j g w a ł tu  spodziw ali  się w szyscy  
podczas  w y b o ru  p ię tn a s tu  rad có w  z k o ła  jen- 
te l l igen tów , do k tó ry g o  n a le ż ą  w  K rak o w ie  
w sz y sc y  ci, k tó rz y  s ą  co na jm n ij  trzydzieśc i 
dw ie  k o ro n y  p o d a tk u  rocznygo  p łaconcy . Choć­
b y ś  m io ł n iew idz ieć  ja k ie  w y k sz ta łc y n ie ,  je ś l i  n ie  
je s te ś  u rz e n d n ik ie m  bodaj z j e d n o m  gw iazdkom , 
abo  nie  p łac isz  t r z y d z ie s tu  d w u  k o ro n  p o d a tk u ,  
je s te ś  z p rz e p ro sz y n ie m  ch a m  i w a ra  ci od 
u rn y !

Ale i tu  nic n ie  b y ło !  J e n te l l ig e n ty  b y ły  
tyż  b a rd zo  p o s łu szn e  i g łosow ali  tak ,  j a k  im 
kozano . N a w e t  n o w e  „w olne  d y m o k ra ty "  n ie  
z d o b y ły  an i j e d n y g o  m a n d a tu ,  choć obiecowali,  
że w y ś lą  do r a d y  m ijskij tak ig o  p rzed s taw ic ie la  
o jadow ity ]  w y m o w ie  cyw ilny j ,  aż się  k w a śn o  
zrobi całyj g ro m ad z ie  o jców m ias ta .

Z w yc inży ł  zd ro w y  ro z so n d e k  k ra k o sk ic h  dy- 
ino k ra tó w , w szyćko  bedzie  i dalij tak ,  j a k  by ło  
do tond , s t a r y  K rak ó w  nie  zmini s ię  an i n a  
jo tę .  A m en .

Żyrandol i nocna lampa.
Chełpi ł  s ię żyrandol  z t ego,
Ż e  j e s t  j aśn ie  o ś w iecony ,
Ż e  s w ó j  b la sk  oś le p ia jąc y  
R zuc a  tylko na salony.

I d rwił  g ł o ś n o :  „Czyż  iść m o ż e sz  
W p o r ó w n a n ie  jakie  ze mną,  
N ie p o z o rn a  lampko noc na  
Z  e g zys tę nc yą  t w o j ą  c i e m n ą ?

/^nie z aw dz ię cz asz ,  że  c o  wi eczór  
Widzą  gośc ie  tu zebrani ,
We  w ł a ś c i w e m  oświe t leniu  
Wdzięki  pięknej  nasze j  pani!"

N o c n a  lampka  r z e c z e  sk r o m n ie :
„Nie bądź dumnym s a m oc hw ał k ie m ,
Nie myśl, że  ja ,  c h o ć  t a k  mała,
B e z  użytku je s t e m  c a ł k i e m !

Gdy  się go śc ie  pow yn oszą ,
J a  się te m  pochlubić  mogę ,
Ż e  w s k a z u ję  w yb rań co w i  
b o  sypialni pani —  drogę.

—  „L ecz  je dnem u św ie c is z  tylko,
Ty k o p c ą c a  i sm rod l i w a !"
—  „ O  nie! — p rze rw ie  n o c n a  lampka  
T a m  —  c o  w ie c z ó r  inny by wa! !"

Mądre myśli zakatarzonego.
K ob ie ta  p ięk n a ,  a  zła, to  j a k  lak ie rek ,  k tó ry  

zdobi nogę , lecz b a rd zo  dop ieka .

Ża łoba  u w ie lu  ko b ie t  j e s t  ty lk o  og ło sze ­
n iem  tej t r e ś c i :  S z u k a m  pocieszycie la .

G dy  k o b ie ta  cału je , m yśli  ty lk o  o te raźn ie j-  
szem  szczęściu , m ężczy zn a  o p rzysz łem .

N a js tra szn ie jszą  p la g ą  dla śp iącego  człow ieka  
je s t  ból zębów , p lu sk w y  lub kob ie ta .

C a łusów  i gw iazd  n ik t  n ie  zliczy.

K to  w  miłości ju ż  zb a n k ru to w a ł ,  z a w ra c a  
k o b ie to m  g ło w ę  bodaj p la ton izm em .

P rzec iw  śm ie rc i  n ie m a  le k a r s tw a .  To sam o  
m o żn a  pow iedzieć  i o miłości.

W  m a łż e ń s tw ie  d o b ry  żo łądek , to  g ru n t ,  
szczególn ie j ,  g d y  żona  s a m a  gotu je .

N ajszczęśliw sze  s ą  te  m a łż e ń s tw a ,  k tó re  do 
s k u tk u  n ie  doszły .

T rz e b a  u m ieć  nos ić  ze s zy k iem  n ie  ty lko  
frak ,  a le  i... rog i,  k tó re  ci żona  p rz y p ra w ia .

P a n n a ,  jeśli  p łacze  w  dz ień  ś lubu ,  to  n a d  
losem  p rz y sz łe g o  m ęża.

L a b e t  i m iłość  to  m a ją  ze  so b ą  w spó lnego ,  
że  i tu  i t a m  m o ż n a  g ru b o  w p a ść  n a  dam ę.

K o ch an k a  j e s t  j a k  k a le n d a rz  k a r tk o w y .. .  ty lk o  
n a  rok .

D ziw ni s ą  ci ludz ie !  N iedaw no  n a rz e k a ł  j e ­
d e n  z m y c h  zna jo m y ch ,  że je g o  u k o c h a n a  p o ­
ś lu b i ła  p e w n e g o  s ta re g o  jegom ośc ia .  C iek aw y  
je s te m ,  czy  b y łb y  zadow olony ,  g d y b y  t a k  w y ­
sz ła  b y ła  za  m łodego .

B ądź d o b ro c z y n n y m , a le  n ie  chw al się  tem ! 
Jeś li  p oca łu jesz  b iedną ,  s t r a p io n ą  w d o w ę , by  
j ą  pocieszyć , n ie  p o trzeb u je sz  za raz  o tem  
w szy s tk im  opow iadać .

Nie badaj przesz łośc i k o b ie ty ,  jeś l i  m iłą  ci 
j e s t  jej obecność .

M ałżeńs tw o , to  sp ó łk a  z o g ran iczo n ą  p o rę k ą .  
C zy s ty  zy sk  p rz y p a d a  w  udz ia le  przy jac ie low i 
domu.

K o b ie ty  ce n ią  u  m ężczy zn  ry c e r sk o ść ,  lub ią  
n a w e t  ry c e rz y  rab u s i .

P o w iad a ją ,  że źle je s t ,  g d y  się  rob ić  m usi 
d ługi, ja  p ow iadam , że je s t  go rze j  je szcze ,  jeśli  
się ich rob ić  n ie  m oże z pow o d u  b r a k u  k r e ­
d y tu .  _____

M ą d ry  g łu p iem u  u s tę p u je !  —  ta k  m ów i m a ł­
żonek , g d y  m u po łow ica  z b y t  d a ła  się w e  znak i  
sw e m  g ad an iem . Z a b ie ra  k a p e lu sz  i w y n o s i  się 
z dom u.

Złodziej, k ra d n ą c  po raz  p ie rw szy ,  z ab ra ł  
s łu p  te leg ra f iczny ,  m ógł w ięc  z u p e łn ie  s łu szn ie  
pow iedz ieć :  K ażd y  p o c z ą te k  j e s t  ciężki!

K o b ie ta  w y b a c z y  ci c a łu sa ,  k tó re g o  u k ra d łe ś  
jej p o d s tęp n ie ,  ty lk o  pod  w a ru n k ie m , jeś l i  z ło­
żysz  p rzy rzeczen ie ,  iż s ię  p o p raw isz ,  to  je s t ,  
że i dalej będ z ie sz  całow ać.

„N ie!"  „N igdy!"  „Ani m y ś lę !"  „Może pó ­
źn ie j!"  — w s ło w n ik u  k o b ie c y m  zn aczy  ty le ,  
co „ ta k !" .

a
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W arszaw a  z lotu Bociana.
Kron ika  d w u iy g o d n io w a .

I.

Kiedy „B oc iana"  ten dobieży 
św ieżu tk i  n u m e r  nad  W arszaw ? , 
każdy, kto tylko w  cnot? wierzy,
B isp inga  będz ie  śledził sp raw ?  
i k o m e n tu ją c  s p ra w o z d a n ie  
na  s p o só b  taki, a lbo inny, 
b ędz ie  si?  baw ił  w  z g a d y w a n ie  
z dnia na  d z ień :  w in n y ?  czy n ie w in n y ?  
Aby w ięc  t rudny  ten p rob lem at 
rozw ik łać  w  sp o s ó b  jak  na jprostszy , 
na  ak tu a ln y  przeto  tem at 
„B ocian"  sw e  p ióro  dz iś  wyostrzy , 
by nie z o s ta w ia ć  Czytelnika 
w ś ró d  n iepew nośc i ,  bez w ytycznej, 
że d ra m a t  w  cieniu zaga jn ika  
m iał podk ład  w ie lce  erotyczny 1...

II.

Kiedy o b ro ń c ó w  za c n e  grono 
chc ia ło  si? sp is a ć  jak  najgodniej,  
bez  sp o ru  w ięc  p o s ta n o w io n o  
p rzed  s p ra w ą  teren  z b a d a ć  zbrodni. 
P rz e z a c n e  p rze to  m e c e n a sy  
udali rychło  si? w  te s trony  
i p rz e t rz ą s a ją c  gęste  lasy  
szu k a l i  na tchn ień  do... obrony.
Lecz p różno  m yśli snu li  w ątek, 
s z u k a ją c  p ra w d y  w  jej nagośc i ,  
bo... k a ż d y  lasu  b rzm ia ł  zak ą tek  
s ło w iczą  p ie śn ią  o... miłości.
Z m artw ił  s i?  pan  P ap ie sk i  pono  
tak iem  odkryc iem  bard zo  szczerze ,  
a o s ło w ik a c h  w ie ś ć  n a tchn ioną  
sk w a p l iw ie  dan o  w n e t  w  „Kurjerze"...

III.

W ięc rad a  w  radę... i — obrona  
o rzek ła , w  p e w n o ś ć  zdob iąc  lice:
„By p ra w d a  była dow iedz iona  
s ło w ik ó w  m ieć  trza  tajemnic?!..."
Lecz k tóż  ją zbada , kto ją w ydrze? .. .
Kto to w y k o n a ć  si? ośm ieli? .. .
Kto u tn ie  łeb s łow icze j  hydrze? . . .
Kto stłumi dźw ięk  m iłosnych  treli?...
-  K tóżby?  P o w a g a  n ieom ylna  
z ag rzm ia ła  z hu k iem  w n e t  fanfary...
-  Któżby ?... W ró b lew sk i  -  p ra w n ik  z W ilna, 
s ą d ó w  p o g ro m c a  -  w ró b e l  staryl...
Że „w ró b e l"  m a  „ s łow icze"  trele 
S tłum ić  — z a k ra w a  to n a  baśnie...
0  rom an ty czn y m  s tąd  tak  wiele 
P odk ład z ie  s p ra w y  m ó w ią  w łaśnie! .. .

IV.

Choć sp ra w a  zda je  si? zaw iła , 
sp ra w iły  w id a ć  tak  n ieb iosa ,  
że ca ła  jej si? w a g a ,  siła, 
wkoło... jed n eg o  kręci w ło s a  I 
W łos  ten z terenu  zbrodni wzięty, 
w p o ś ró d  d o w o d ó w  innych m row ia , 
o b rony  z w a la ć  m a  w ykręty , 
m a  o w ą  nicią być  z przysłowia...
Lecz, że  w ło s  b y w a  cienki, kruchy, 
o b ro n a  czai k ro k  sw ój lisi
1 p rz e k o n y w a  w ś ró d  otuchy,
że ska rg i  ak t na  w ło sk u  wisi...
A B isping, s ą d z ą c  z d rżen ia  w  głosie, 
p różno  nadzie i sk ie rk ?  k rzesa ,  
gdy widzi, jako  n a  tym włosie , 
w isi  m iecz  n a d  nim  D am o k le sa !

V.

Gdy p ro k u ra to r  m a  obaw y, 
s trach  ró w n ież  ima si? obrony  
i z o sk a rżo n y ch  w ie je  ław y  
lęk n a  w a lc z ą ce  z s o b ą  strony,

pub liczność , co  -  s en sacy i  ch c iw a  -  
codz ienn ie  sch o d z i  s i?  tu w  gw arze , 
n iby  po balu  w y p o czy w a  
w  zac iszn y m  jak im  buduarze...
S ły ch ać  w  k rąg  szepty , śm iechy , żarty  -  
n iby w  pa łacu  d aw n y m  P aca ,  
ch o c iaż  ponurych  dz ie jów  karty 
s ą d  p rzed  o czy m a im p rz e w ra ca ł  
N a jp ie rw sze  m ac ie  tu n azw isk a ,  
n a jp o w a ż n ie jsz e  w  k ra ju  r o d y : 
s c h o d z ą  si?  tu, jak  na  igrzyska , 
lub na  w e se ln e  jak ie  gody!...

VI.

O podal  s ą d u  s iedz i  p rasa ,  
w  p o w ag i  s tro jąc  si?  liberyę: 
ten jest od S asa ,  ten od ła sa  -  
s t ro n n ic tw a  różne  i koterye... 
s ą  de legac i  zag ran icy , *
gońce  z n a d  M oskw y, Dniepru, Newy, 
aby  w ik łan iem  tajem nicy  
s w y m  Czyteln ikom  ta rgać  trzewy.
O brona, w idząc , że zbyt chciw ie  
ch w yta ją  jej w y w o d ó w  luki, 
w y ra ż a  o n ich  si?  w zgard liw ie ,  
że są  to „żeru chc iw e  kruki"...
Mnie si?  w y d a je  to tw ierdzenie  
za  m ało  trafne d la  obrony...
Bo, czyż n ie  s ta rczy  pow iedzen ie ,  
że to popro s tu  są... g aw rony? .. .

VII.

I n a s z ą  p ra s?  też w y p ad a  
w  dniu igrzysk w y w ie ść  na  arenę, 
choć  rz y m sk a  głosi n a m  z a s a d a :
„De m ortu is  nihil, au t bene..." 
bo  choc iaż  o n a  ledw ie  zipie, 
m im o  p isa rsk ie j  b rac i orki, 
m oże  B isp inga  p ro ces  w syp ie  
złoto w  w y d a w c ó w  n a sz y c h  worki....  
S ta ra ją  o to się usilnie, 
s e n sa c y i  idąc  d ro g ą  o w c z ą :
-  W in ien i  — g rzm ią  jedni nieomylnie...
-  Niewinienl...  -  inni tną  s tanow czo...
I choć  si?  w  śm iech u  k a ż d y  trzęsie, 
w y z ie ra  z s ą d ó w  ich p o w ag a ,
bo  p is a ć  w  tym, czy  innym  sensie ,  
k o n k u ren cy jn y  w zg ląd  w ym agał.. .

VIII.

P u b l iczn o ść  p is m a  czyta  chciw ie : 
n a d  jednem  w ięźn ia  łzam i zlew a, 
nad  drug iem  z n o w u  si? s trasz liw ie  
na  sp ra w c ę  niecnej zb rodni gniewa...
W  jednym  dz ienn iku  w y ła w ia n e  
z ręczne  d o w o d y  czyta  winy, 
w  d rugim  m a  z n o w u  n a  od m ian ?
„alibi", racye  i przyczyny!...
-  .W ięc  nie on i -  w o ła  cz łek  z radośc ią ,  
czy ta jąc  jedno  sp raw ozdan ie . . .
-  On! o n i  nikt inny l  Oni... z p e w n o śc ią  -  
na  d rug iem  sw e  w y ra b ia  zdan ie!  
D zienn iczków  sp rz e d a ż  idzie żw aw o...  
W y d a w c ó w  k a s a  si? w zbogaca .. .
Ty lko  p u b l iczn o ść  jest... g łupaw ą, 
bo ca łk iem  zd ro w y  s e n s  za traca!

IX.

Gdy w  sąd z ie  bój si? hu czn y  toczy, ‘ 
gdy dział o b rony  sk rz ą  si? błyski, 
gdy są d  z a g ląd a  p ra w d z ie  w  oczy, 
i gdy  w y d a w c y  liczą zyski,
B o h d an  Ronikier, s ie d z ą c  w  celi, 
n a d  tern z a p e w n e  jeno  dum a, 
czy  będz ie  aby  m u wesele j ,  
gdy są d  m u w  p ra w a c h  z ró w n a  k u m a ?  
B ow iem  w ś ró d  sfer a rys tokracy i  
is tn ieje  łą c z n o ść  bez  zas trzeżeń  -  
i obok  w sp ó ln y c h  cech z k rw i racyi, 
jest  w s p ó ln o ś ć  ce ló w  i zam ierzeń .

Z a w sz e  szli kupą, z a w sz e  law ą, 
po p rzyw ile je  przy  koronie , 
w ięc  k iedy  pędzą  dolę  łzaw ą, 
ch cą  si?  w  d o b ra n e m  zna leźć  gronie...

X .

Że p ro c e s  w ypad ł w  takiej dobie, 
w  której w yśc ig i k o n n e  m am y, 
w ięc  sport  z p rocesu  robią  sobie  
synow ie ,  ojce, żony, mamy...
-  Skażą!.. .  jam  g ard ło  dać  jej gotów...
-  U w olnią! -  inny tw ierdzi św ia tek , 

jak b y  nie  s ą d  był, lecz... M okotów,
a B isp ing  -  pełnej k rw i dwulatek...
T en  -  ó w  z a k ła d a  si? w  z ap a le  
i czek a  z d rżen iem  se rc  w y n iku :
Każdy jest  m y ś lą  w... k rym ina le  
K ieszenią  z a ś  przy... celowniku!...
Że jed n ak  w szy s tk ich  m y śl  ss ie  trw ożna, 
ża łu ją  w sz y sc y  w k rą g  bez  żartu, 
że w e  „ f ran cu sk im "  g rać  nie m ożna , 
gdy jeden  ogier  jest  u startu...

XI.

Gdy idzie ten totalizator, 
w  k tó rym  zg ry w a ją  si? ludziska ,
Dzielny „N ow ośc i"  illustra tor  
w szęd z ie  się z a p a ra te m  w ciska .. .  
Z de jm uje  tych, co tw ie rdzą  zgodnie , 
że B isp ing  w o ln o ść  z n ó w  odzyska , 
i tych, co  p rzeg rać  radzi...  spodnie ,  
że „przyjdzie  k re sk a  na  M atyska" .
Nim ich w  „N o w o śc iach "  w a m  pokaże , 
gdy  si? po jaw i n u m e r  nowy, 
n iech  od „B ociana"  przy jm ie  w  darze  
sw ó j  w ize ru n ek  m ig aw k o w y , 
b o w iem  gdzie jeno gra  odchodzi, 
jak  na  w y śc ig a c h  k o ń sk ic h  lorze, 
g raczo m  p rzy p o m n ieć  si?  też godzi, 
że si?  tam każd y  z łap ać  może!...

XII.
By sk o ń c z y ć  s w ą  k ro n iczk ?  w reszc ie ,  
co si?  dz iś  kręci w o k o ło  zbrodni, 
dodam , co o „B ocian ie"  w  m ieśc ie  
od kilku m ów i si? tygodni...
Dawniej p o w sz e c h n e  było zdanie, 
że  z p iękną  płcią on toczy w ojnę , 
że te u w a g ą  da rzy  panie , 
co s ą  na  po zó r  bogobojne.. .
Dziś, k iedy  si? do m ężczy zn  bierze, 
k tó rym  b o c ian y  już n ie  w  głowie, 
św ia d c z y  o... dobrej jego w ierze, 
że... m a ją  siły  ci panow ie ,  
bo  na  „B oc iana"  w sp a rc i  dziobie, 
pod  sw o ich  d o m ó w  w c h o d z ą c  s trzechę, 
m o g ą  ro zg ła szać  w k rąg  o sobie, 
że m a ją  żo n y  z nich... uciech?!...

XIII.

Lecz dość... M ężczyznom  sp o k ó j  d am y  - 
w  najb liższym  b o w iem  fejletonie 
zna jd ą  o sob ie  w ieśc i m am y, 
k ry jące  w  w ie jsk ie  si?  ustronie... 
w ięc  si?  szyku jc ie  b ia łog łow y, 
co, jak  s ło m ia n e  m łode  w dów ki,  
zdob ic ie  W łochy  i P ru szk o w y ,
Grodziski,  Urle, M ilanówki,
Utraty, W aw ry , Św idry , Doły,
Otwocki, Strugi, K onstanciny , 
gdy  w  m ieśc ie  m ąż, jak  b izun  goły, 
na  n o w e  c iężko  ora  chrzciny, 
i tylko, by w  m a łżeń s tw ie  z w p raw y  
nie w yszed ł ,  s a m  z o s ta w sz y  w  m ieście , 
w  sp e lu n k a c h  n ocnych  sw ej W a rsz a w y  
chce  żon?  w  każde j  m ieć  niewieście!...

Klak.



Z listów Hermogenesa Klapy.
N ajdrożsi!

Z aczy n am  z a s ta n a w ia ć  się n a d  tern, czy nie 
p ros ić  już  o e m e r y tu r ę ,  n ie  m ogę  bow iem  w  ża ­
d e n  sp o só b  pod o łać  sw y m  o bow iązkom . P o  p ro ­
s tu  b ra k  czasu  s ta je  mi n a  p rze szk o d z ie ,  t r z e b a  
się ta k ż e  liczyć z p ra w a m i fizyki, k tó ra  w y r a ­
źn ie  po w iad a ,  że  je d n o  i to  sam o  ciało n ie  m oże 
się  zn a jd o w ać  ró w n o c z e śn ie  w  k i lk u  a lbo  i k i lk u ­
n a s tu  m iejscach.

Bo p ro sz ę  się  ty lk o  z a s tan o w ić  n a d  tern, że 
w  c iągu  u b ie g ły c h  dn i c z te rn a s tu  m ia łe m  do 
za ła tw ien ia  ty lk o  n a s tę p u ją c e  s p ra w y :  1) W y ­
p a d a ło  być  w A lbanii ,  a b y  za ła tw ić  się  ze z b u n ­
to w a n y m  E ssa d e m  b aszą .  2) Z ap ro szo n o  m nie ,  
b y m  s ta ra ł  się pogodzić  e m e ry to w a n e g o  k ró la  
M an u e la ,  k tó re m u  m łoda  m a łż o n k a  grozi ro z ­
w o d e m  od s to łu  i łoża. 3) T e leg ra f iczn ie  w e ­
zw ał m n ie  H u e r ta  do M e k sy k u ,  b y m  zapośre -  
dn iczy ł  m ięd zy  nim  a  p re z y d e n te m  W ilsonem . 
4) P o w o ła n o  m n ie  do L o n d y n u  n a  cz łonka  a n ­
k ie ty ,  m ające j  ob m y śl ić  ś ro d k i  z a ra d c ze  p rzec iw  
su f ra ż y s tk o m . 5) C esa rz  W ilh e lm  zaszczycił  
m n ie  p ro p o zy cy ą ,  czy  nie  zech c ia łb y m  trz y m a ć  
do c h rz tu  je g o  n a jm ło d szeg o  w n u k a  w  d w u ­
d z ie s tą  s ió d m ą  p a rę  z k s iężn iczk ą  H e rm e n e g i ld ą  
P orto r ico .

R o z p a trz y łe m  się  w  k a le n d a rz u  i p r z e k o n a ­
łem , że  a b so lu tn ie  w s z y s tk ie m u  n ie  podo łam , 
w o b ec  czego  s e k r e ta r z a  sw e g o  w y s ła łe m  w za ­
s tę p s tw ie  do L o n d y n u ,  z a o p a t rz y w s z y  go w o d ­
po w ied n ie  in s t ru k c y e ,  j a k  się  m a  zach o w y w ać ,  
g d y b y  p a n ie  i p a n n y  su f ra ż y s tk i  m ia ły  ocho tę  
z b y t  e n e rg ic z n ie  z a b ra ć  się do je g o  osoby .

Bo i n a  to  t r z e b a  b y ć  p rz y g o to w a n y m ,  że 
n ie  b ę d ą  o n e  z b y t  zad o w o lo n e ,  jeś l i  m ężczyźn i  
z a czn ą  n a d  te in  radzić ,  jak ich  się  chw ycić  ś ro d ­
k ó w , by  p rzeszk o d z ić  m n o żący m  się  z k a ż d y m  
d n ie m  z am ach o m  n a  ca łość  ty ch ,  k tó rz y  nie 
ch cą  im p rz y z n a ć  p e łn y c h  p ra w  o b y w a te lsk ich .

Po lec i łem  m u, a b y  p o s taw ił  w n io sek  n a g ły ,  
iżb y  k a ż d a  z a n g ie lsk ich  n iew ias t ,  zan im  będzie  
m ia ła  czas  zo s tać  s t a r ą  p a n n ą ,  w y d a w a n ą  b y ła  
z u rz ę d u  za m ąż. N a  p ie rw sz e  w e z w a n ie  zo­
s taw i się  je j  p r a w o  w o ln eg o  w y b o ru  d o zg o n ­
n e g o  to w a rz y sz a ,  g d y b y  to  za ś  n ie  p o s k u tk o ­
w ało , p rz e z n a c z y  się  je j  m a łż o n k a ,  p rzyczem  
w y s łu ż e n i  p odofice row ie  b ę d ą  mieli s tan o w cze  
p ie rw sz e ń s tw o .  W  ty m  celu  k a ż d y  żo łn ierz , 
k tó r y  o d b y ł  w  s z e re g a c h  p e w n ą ,  u s ta w ą  o k r e ­
ś lo n ą  liczbę la t  i o k a z a ł  n a le ż y tą  sp raw n o ść ,  
będ z ie  m ia ł  p r a w o  u b ie g a ć  się o c e r ty f ik a t  m a ł­
żeń sk i ,  u p o w a ż n ia ją c y  go do u b ie g a n ia  się  o rękę ,  
se rce ,  e w e n tu a ln ie  p o sa g  i ta k  da le j  każde j  
z k a n d y d a te k .

A b y  un iem o ż liw ić  s y s te m  p ro te k c y o n a ln y ,  
k tó r y b y  m óg ł w s z y s tk o  po p su ć ,  k a n d y d a tó w  
i k a n d y d a tk i  o z n a c z a ło b y  się  l iczbam i p o rządko-  
w em i, a  n a s tę p n ie  łączy ło  w  zg o d n e  s ta d ia  m a ł­
że ń sk ie  p rz y  pom o cy  losow an ia .  T e g o  rodza ju  
ro z w iązan ie  tej p iekące j  k w e s ty i ,  m ia ło b y  je szcze  
i te  s t ro n y  d o d a tn ie ,  że, po p ie rw sz e  tak i  w y ­
s łu ż o n y  żo łn ie rz ,  p rz y z w y c z a jo n y  do dyscy p l in y ,  
n ie  p o zw oli łby  p o tem  swej p o łow icy  n a  ż a d n e  
e k s t r a w a g a n c y e ,  a  po  d ru g ie ,  ja k o  o b y w a te l  
p a m ię ta łb y  o o b o w ią z k a c h  w z g lę d e m  p a ń s tw a ,

k tó re  p o t rz e b u je  o d p o w ied n ieg o  k o n ty n g e n tu  
re k ru ta .

I w ilk  b y łb y  w ięc  s y ty  i o w ca  ca ła ,  j e s te m  
też  p e w n y ,  że  t a k  Izba  gm in , j a k  i Izba  lo rdów  
p rz y jm ą  mój p ro jek t ,  a n ie  sp rzec iw ią  się  n a ­
w e t  U ls te rczycy .

B yć m oże, że s a m e  n ie w ia s ty  z a czn ą  p o ­
czą tk o w o  ro b ić  o b s t ru k c y ę ,  g d y  się  p rzec ież  
p rz e k o n a ją ,  że ty lk o  ich d o b ro  m ia łe m  n a  celu, 
p o g o d z ą  się  z rzeczy w is to śc ią  i sk ło n ią  sw e  
g ło w y  pod  c z e p e k  m ałżeńsk i .

J a k o  p ro je k to d a w c a  n ie  ż ą d a m  ż a d n e g o  w y ­
n a g ro d z e n ia ,  z adow olę  się co n a jw y że j  o rd e re m  
„ P o d w ią z k i44, m u s z ą  b y ć  je d n a k o w o ż  co n a j ­
m nie j  dw ie , g d y ż  nie  j e s te m  k u law y .

Z a ła tw iw szy  się  z j e d n ą  sp ra w ą ,  z a b ra łe m  
się  za raz  do d rug ie j  i n a p isa łe m  lis t  do B e r ­
l ina  z w y t łu m a c z e n iem , iż z p o w o d u  od  Re- 
d a k c y i  n ie z a le żn e g o  n a  ch rzc in y  m ło d eg o  k s ię ­
cia  b ru n św ic k ie g o  p rz y b y ć  osob iśc ie  n ie  m ogę, 
n ie  m a m  j e d n a k  nic  p rzec iw  tem u ,  b y  m n ie  k to  p o d ­
czas  te j  p ięk n e j  i podn ios łe j  u ro czy s to śc i  zastąp ił ,  
pod  w a ru n k ie m  przecież, iż n o w o ro d e k  o t rz y m a  
ta k ż e  m ięd zy  in n e m i  i m o je  imię. Od p rz y b y tk u  
g ło w a  nie  boli. Ma ju ż  coś z p ię tn a śc ie  imion, 
n ie  zaszkodzi m u  s z e sn a s te ,  a  t r z e b a  w iedzieć , 
że  k a ż d e m u  H erm o g en eso w i pow odzi s ię  w  ży ­
ciu  i m a  szczęśc ie  do k ob ie t ,  zw łaszcza  m ło ­
dy ch  i ład n y ch .

Czy się  zgodzono, n ie  w iem , codz ienn ie  sp o ­
dz iew am  się odpow iedz i  w  d ro d ze  d y p lo m a ­
tycznej.

T ru d n ie j  już  z M an u e lk iem . T ego  ro d za ju  
s p ra w a  m u s i  b y ć  t r a k to w a n ą  z o g ro m n ą  de li­
k a tn o śc ią ,  zw łaszcza , że  n ie  w iem , k to  w  d a ­
n y m  w y p a d k u  ponosi w inę , on , czy  ona . P o u ­
fnie z a s ięg a łem  in fo rm acy i,  gdz ie  p o t rz e b a  i gdzie 
n ie p o trz e b a ,  p o n ie w a ż  zaś  n ik t  n ie  u m ia ł  m n ie  
n a leżyc ie  ob jaśn ić ,  zd e c y d o w a łem  się  z a p y ta ć  
u ź ród ła ,  w y s ła łe m  w ięc  do obo jg a  n o w o ż e ń ­
ców  a rk u sz  z p y ta n ia m i,  p ro sząc ,  b y  n a  nie 
zechcieli ła s k a w ie  odpow iedzieć .

P ie rw s z y  o d p isa ł  mi M anuel.
D onosi,  co n a s tę p u je :
P an ie  K l a p a ! W  odpow iedz i  n a  c e n n e  pism o 

z azn aczam , że w in a  n ie  leży  po  mojej s tro n ie ,  
j a  b o w iem  w iem  d o b rze ,  jak ie  s ą  m o je  ob o ­
w iązki,  j a k o  m a łż o n k a  i s ta r a m  się  je  n a le ż y ­
cie w y p e łn ia ć .  Że  j e s t e m  zd o ln y m  do tego ,  p r z e ­
k o n a sz  się  z za łączo n eg o  św iad ec tw a ,  ja k ie  w y ­
s ta w i ła  mi m o ja  b y ła  p rzy jac ió łk a ,  p a n n a  G a b y  
D es lys .  W  k a ż d y m  raz ie  sąd zę ,  że  p o w in ien eś  
p rz y b y ć  osobiśc ie ,  jeś l i  b o w iem  t y  n ie  po tra f isz  
n a s  pogodzić , k to  in n y  nie  d a  ra d y !

C zek am  Cię n iec ierp liw ie .
Manuel 

kró l  w  sp o czy n k u .

W o b e c  te g o  ja d ę ,  n ie  w iem  je d n a k ,  czy za ­
t r z y m a m  się u  n ich  w d ro d ze  do M e k sy k u ,  czy 
do p ie ro  w ra c a ją c  s t a m tą d  do  A lbanii ,  boć, co 
się  odw lecze ,  to  n ie  uciecze.

N abroili  m łodzi, n iech  c ie rp ią !  M e k sy k  je s t  
mi p iln ie jszy , zw łaszcza , że  po  d ro d z e  m am  
u sp oko ić  ta k ż e  p a n a  W ilso n a ,  k tó ry  rozs ie rdz ił  
s ię  n a  ek sc e l le n c y ę  B e rc h to ld a  z p o w o d u  ś led z tw a  
o C anad ian-Pac if ic .

T y m c z a se m  w ięc  żegna jc ie ,  n a s tę p n y  list 
o t rz y m a c ie  ju ż  z A m ery k i .  K ra k ó w  jedz ie  n a  
B ie lany , ja  n a  w y c ieczk ę  do M e k s y k u !...

A d i e u !
Klapa.

W  te a trz e .
—  P a n i e ! N iech  p a n  ta k  g ło śno  n ie  c h r a p i e !
—  T a k ż e  coś!.. .  M oże mi n ie  w o lno  spać  

w m oim  fo te lu ,  g d y m  za to  zap łac ił? . . .  Czy 
p a n u  p rz e sz k a d za m  w s łu c h a n iu ?

—  Nie! A le i ja  n ie  m o g ę  za sn ąć !

W  w ie jsk ie j szk ó łce .
N a w ieś ,  do Psiej W ólki, z je c h a ł  n a  lu s t ra -  

cyę  szkó łk i  lu d o w e j  p a n  in sp ek to r .
Pan i  n a u c z y c ie lk a  p rz e p ro w a d z a  w o b ec  n iego  

le k c y ę  n a  n a jn iż szy m  s to p n iu  nau k i ,  n ie  m oże 
je d n a k  w  ż a d e n  sposób  w y d o b y ć  z uczen icy , 
ile j e s t  p ięć  m nie j  t rzy .

Sili się w ięc  n a  p rz y k ła d y ,  m ów i o ja b łk a c h ,  
o rzechach ,  p ie ro g a c h  i ty m  p o d o b n y c h  p r z y ­
je m n y c h  rzeczach ,  w sz y s tk o  je d n a k  n a  n ic  się 
n ie  zdaje .

Z iry to w a ło  to  ju ż  w reszc ie  in sp e k to ra ,  k tó ry ,  
k o rz y s ta ją c  z tego ,  że  n a u c z y c ie lk a  zw ró co n ą  
do ń  b y ła  ty łe m , b y  ra z  już zak o ń czy ć  sp ra w ę ,  
p o d p o w iad a  m a łe j  w  t e n  sposób ,  iż w yc iąga  
w  g ó rę  d w a  palce.

A le i to  n ie  pom ogło! . . .  E g z a m in o w a n a  nie  
o dpo w ied z ia ła  w ca le ,  p odn ios ła  się  n a to m ia s t  
je j  s ą s ia d k a  z ław ki,  a w sk a z u ją c  n a  s iedzącego  
n a  k a te d rz e  in sp e k to ra ,  rz e c z e :

—  P ro szę  p an iu s i!  P a n  in s p e k to r  prosi na 
s t ro n ę !

ń  astronomii.
Człek w  miłości astronemenj,  
6 d y ż  interes taki 
p o z o s ta w ia  mu niebieskie 
p o d  oczyma znaki!

Z łośliw y.
M ały  Józio  z ła p a ł  pchłę , a j a k o  zap a lo n y  na- 

tu ra l i s ta  wzią ł j ą  z a ra z  po d  m ik roskop .
Po  chwili w o ła  sw ą  m u z y k a ln ą  s io s trę ,  k tó ra  

c a ły  dzień  sp ę d z a  p rz y  fo r tep ian ie .
—  Zosiu! Pa trz ! . . .  T a  pch ła ,  k tó rą  z łap a łem  

n a  tob ie , m a  w a tę  w  u s z a c h !

M ąd ry  p icco lo .
—  P a n ie  p ła tn iczy ,  ten  gość, n a  k tó re g o  mi 

p a n  k a z a ł  uw ażać ,  to  m usi być  rzeczyw iście  
o g ro m n y  ła jdak .. .

—  Ż czegóż to  w znos isz?
— No... bo n ie  zap łac i ł  i poszed ł!

R o m a n s  w  d w u  to m a c h .

Tom I. G odz ina  ó sm a  w ieczó r :  D o b ry  w ie­
czór,  pozwoli pan i ,  że...

Tom II. G odzina  ó sm a  r a n o :  .. .Pfe! S ta ry  
s k n e r a !... _____

W  d ro g u e ry i.
— P ro s i łb y m  o p o m a d ę  n a  p o ro s t  w łosów !
—  W ielk i s ło ik , czy m a ły ?
— Może być  m a ły ,  bo  j a  c h ę tn ie  noszę  k ró ­

tk ie  Włosy.

P o d e jrz a n y .
N ow y kasy  er: P a n  z a p e w n e  s łysza ł ,  że  ja  

ta k ż e  od  czasu  do czasu  k o m p o n u ję  w iersze.. .
S z e f:  A le  z re sz tą  je s te ś  p a n  uczc iw y  ?



N a p o lo w an iu .
M yśliwy  (do le śn iczego ):  T ego  b a ż a n ta  m u ­

s ia łem  trafić...  Nie w idzia ł p a n ,  po lec ia ły  p ióra!
Leśniczy: T ak !  Ale i b a ż a n t  ta k ż e !

N ow a m o d a .
—  J a k ż e  tam  tw o ja  su k n ia ?
—  P o w ia d a m  ci, w span ia ła ! . . .  C z te ry  piętra...
— To je s t  z a p e w n e  i w in d a ?

W  se p a ra tc e .
(Z n o ta tek  zło tego  m łodzieńca).

Je ś l i  zna jdz iesz  się  w  s e p a ra tc e  z kob ie tą ,  
k tó ra  m yś li  ty lk o  o je d z e n iu ,  to  je s t  ona  a lbo 
b a rd z o  je szcze  n a iw n ą ,  a lbo  ba rd zo  ju ż  zepsu tą .  
P o czą tk u jąca  c ieszy  się, że p rzec ież  raz  zje coś 
d o b reg o ,  w y ra f in o w a n a  m yśli ty lk o  o jedzen iu .

Z na laz łszy  się  sam  n a  sam  z m ę ż a tk ą  w  tego  
rodza ju  m iejscu, uw aża j ,  b y  n ie  ja d ła  z b y t  wiele 
i z b y t  c iężkich p o traw . W y s ta rc z y  już ,  że  p o ­
te m  n ę k a ć  j ą  b ęd ą  w y rz u ty  su m ien ia ,  m ia łab y  
się do teg o  p rzy łączy ć  jeszcze  i n ied y sp o zy cy a  
ż o łąd k o w a? . . .  T ego  b y ło b y  ju ż  zaw ie le !

S k ro m n a .
—  W iesz , M ańka ,  zda je  mi się, że p rz y  swo- 

je m  u sp o so b ien iu  n ie  zdobędz iesz  n ig d y  ś lubne j  
obrączki.. .

—  J a  tam  n ie  je s te m  ta k  w y m a g a ją c a .  Mnie 
w y s ta rc z y  b ra n s o le tk a  lub kolczyki...

W iem oić i pierścionek.
Czy pamiętasz, o Erno, te  radosne chwile, 
Kiedyśmy się jeszcze kochali nawzajem? —
Mijały one tak  słodko, tak  mile...
Świat cały wtedy zdawał się nam rajem.

Czy pamiętasz, najdroższa, ten  wieczór majowy, 
Kiedyśmy w miejskim siedzieli ogrodzie,
W cieniu te j  s ta re j  lipy, o wieczornym chłodzie 
I miłość wynurzali upojnemi słowy?...
Ja Ci wówczas złożyłem przysięgę wierności,
A i Tyś mi dała w dowód wzajemności 
Pierścionek z brylancikiem, — ten  zaręczynowy.

Dziś?!... Tygodnie minęły... a Ty o mnie, Erno,
I ja także o Tobie całkiem zapomniałem — 
Złamałaś przyrzeczenie, s ta łaś  się niewierną,
Ale i ja pierścionek... do lombardu dałem.

Gj.

O szczędna.
[W p ra ln i chem icznej).

—  T a  s u k n ia  le tn ia  n ie  odp o w iad a  mej ce ­
rze...  Czy nie  m o ż n a b y  ją  u f a rb o w a ć ?

—  I o w s z e m ! B ędzie  to  p a n ią  dob rodz ie jkę  
kosz tow ać  ty lk o  sześć  koron .. .

— C o?...  Sześć  k o ro n ? . . .  To b y ć  nie  może, 
to za  d rogo!. . .  W olę  w  tak im  raz ie  p o s ta ra ć  się 
zm ienić  sw ą  ce rę ,  to  będz ie  t a n i e j !

P ew n y  dow ód.
Je ś l i  n a  u licy  pobije  się dw oje ,  m ożna  z w sze lk ą  

s tanow czośc ią  orzec, czy to  p a rk a  m iłosna , czy 
m ałżeńs tw o . G dy o n a  je s t  bitą , to  p a ra  z a k o ­
ch an y ch ,  g d y  o n ,  n a p e w n o  m ałżeństw o .

3 pary bucików 10 kor.
K ażdem u Czyfelnikowi lego p ism a  w y ­
sy łam y  3 pary  bucików , cza rnych  lub 
b ro n zo w y ch  z m o cn e m i  p o d eszw am i  
dla pan  i p a n ó w  za 10 koron .  -  Kio 
zam ów i 6 pa r  bucików , (emu w y s y ła ­
m y jedną  parę  b u c ik ó w  gra lis  w edług 
p o w y ższeg o  wzoru . -  Wysyłki za z a ­

liczką p r z e z :
I l e n r y k  W e i s * ,  Dom z b u c i k a m i  N a g y s a l l ó ,  Ko mi ta t  

B a r s  ( W ę g r y ) .

D■ m  K ażdv nabyw ca sam o- 
■  ■  uczków  p edagoga PI. 
I  ■  R e u ssn e ra , uznanych
‘f  I  or* 101 1880 za
I w  najlepsze, m oże się nau­

czyć bezp ła tn ie , bo bez 
n au czy cie la , sam  czy tać, pi­
sać i rozm aw iać bardzo łatw o, 
p rędko i g ru n to w n ie  po a n ­
g ielsku , fran c u sk u , n iem ie ­
cku i ro sy jsk u . Po w ysłaniu  
1 m ark i za 15 h n a  p o rto  do 
k sięgarn i S . A. K rzyżanow ­
sk iego  w K rakow ie, otrzym a 
k ażdy  I-szy  zeszy t okazow y 

Sam ouczka b ezp łatn ie .

Jeżeli P an u  się 
zdaje, że niema 
punktu  w yjścia 
ze sw ego t r u ­
dnego p o ło żen ia  
to  proszę ozna­

czyć m iesiąc, ro k  i da tę  sw ego 
urodzenia, załączając p rzy  tem  
97 kopiejek  m arkam i w zam ­
kn ię te j kopercie w liście  po­
leconym , to  W . P . o trzym a 

szczegółow ą odpowiedź.
W a r s z a w a ,  Leszno 53.
G rafo log  B. M isznajew ski. 

O dpowiedź ty lko  po rusku

FILIA C. K. UPRZYW . GALIC. AKCYJNEGO

BANKU HIP2TECZNEGO
W K R A K O W I E

W chód z  Rynku g ł ó w n e g o  L  2 i.

B iu ra  p a r t e r o w e ,  te le fo n  N r .  3 6 1 .

Kantor Wymiany sp rzed a je  I kupuje  pap iery  w arto śc io w e , m onely  zag ran iczn e , w ydaie listy  k redytow e 
i czeki na zag ran icę , w y p łaca  kupony  i w y lo s o w a n e  efek ty  bez po trącen ia  prow izyi, ubezp iecza papiery

lo so w an e  p rzeciw  s t r a c ie  przy lo so w an iu .

O d d z ia ł  d e p o z y to w y  i S c h o w k i  d e p o z y t o w e  (Safe D eposits) w  op an cerzo n y ch  k a sa ch  ognio trw ałych .

P r z y j m u j e  z a m k n i ę t e  i o p i e c z ę t o w a n e  k u fe rk i  i k a s e ty  ze sreb rem  I in n tm i k a sz ie w n o śc iam l
przez w ak acy e  do czaso w eg o  p rzechow an ia .

O d d z i a ł  w e k s l o w y .

O d d z ia ł  w k ła d e k  g o t ó w k o w y c h  W  rach u n k u  b ieżącym  i na k siążeczk i rach u n k u  b ieżąceg o ; w ydaje
na żądan ie  o p ro cen to w an e  asy g n acy e  kasow e.

O d d z ia ł  t o w a r o w y .  S k ład y  zbożow e Filii przy u licy Z acisze . O sobny  i.iagazyn  tranzy low y. O sobny
lor kolejow y.

S przed a ł węgli krajowych i śląskich. —  W ch ó d  z ulicy Brackiej, parter.

O d d z ia ł  z a s t a w n ic z y  i K asa  Z a l i c z k o w a .  P ożyczk i za poręką, z a l i c z k i  n a  z a s t a w  pap ierów  
w arto śc io w y ch  i p r z e d m i o t ó w  c e n n y c h  ( z e  z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u l e r y i  i l. dj .

I. piętro. —  Telefon  Nr. 7.
D yrokcya udział* in farm aayi w  (p r a w ie  k red y tó w  b u dow lanych  I p o ty c z e k  h ip oteczn ych .

Filia  B an k u  H ipotecznego w K ra k o w ie  w y k o n y w a  w sz y s tk ie  z lecen ia  w  z a k r e s  czynności 
b an k ie rsk ie j  w chodzące  szybko , za  opłatą m iern ą .  Na l is tow ne  zlecenia  lub z a p y ta n ia

udziela  odpow iedzi z w r o tn ą  pocztą.

i : : : : : : : : : : : : : : : : : : : : : : : : : : : : : : : * : : : : : : : : : : : : : : : : : : : : : : : : : : : : : : : *

Kalendarz „Bociana"
■ ■■■ na rok 1914 ■■■■

ju ż w y s z e d ł  i jest do nabycia we wszystkich trafikach i księgarniach.
Nabywać go też można w prost w Administracyi „Bocianau. Kraków XV. Przesyłki usku­
tecznia się odwrotnie z a  za l iczk ą  lub n ad es łan iem  n a leźy to śc i  z góry  za  egzem plarz  
1 Kor. — (50 kop.), n a  p o rto  10 hal. ,  lub 35 hal.  n a  p o r to  rekom endow ane .  Za prze­
syłki nie rekomendowane Adm inistracya nie odpowiada. — W K rólestw ie  P o lsk iem  do nabycia 
u naszego zastępcy W. Biernackiego i Spółki w Warszawie, Krakowskie Przedmieście 6.

o «» o i
W *

W y k r y t a  m o c  c z ł o w i e k a !  T a j e m n i c z e  s i ł y !
N adzw yczaj zajm ujące dzieło psychologa I .  
T o u r j a e n a ,  pouczające o w yzyskaniu w e­
dług najnow szych m etod u k ry ty ch  ta jem n i­
czych sił. Tajem nica osiągnięcia niezm iernych 
korzyści i ja k  najlepszych rezu lta tó w  w sw ych 
zabiegach. B ezw arunkow y w pływ  na innych 
ludzi i to bez ich woli i w iedzy. T a j e ­
m n i c z e  z d o b y c i e  m i ł o ś c i !  jedyny  
sposób uzyskan ia szczęścia, bogactw a, zd ro ­
w ia, eąerg ii, siły  fizycznej i um ysłow ej. N a­

tychm iastow a zdolność hypnotyzow ania. 
W ysy łka  dziełka w języ k u  polskim  jedyn ie  
za zw ro tem  w ydatków  w kw ocie 75 halerzy , 
k tó re  nadsyłać należy  w liście w m arkach 

pocztow ych. L is ty  zag ran icę  m arkow ać należy  po 25 hal. pod 
ad resem : I. TO U R JA EN  psycholog, B ruk se lla  2, C ente, Boite 

posta le  125, Belgia.

t i i

Jak astmę, kaszel, 
suchoty

zupełnie wyleczyć można 
domowymi środkami, pou­

czani każdego darmo 
Proszę nadesłać (miarko­
waną kopertę na odpo­
wiedź do p. M aryi M arik,
Pilzno  Czechy, K oterow ska 36

t B B B H l i f M H

P ie rw sz y  Galie. 
Zoologiczny Z akład  „O rn is“

założony  w ro k u  1897 
odzn . 20 m edalam i rz ą d . i w ięcej 

ja k  300 pierw - 
szem i n ag ro ­
dam i. W łaść.: 
A. MUSIOŁEK.
Sklep: K raków  
ni. S ław kow ­
s k a  L. 3. (H otel 
S ask i) Hodo­
w la : D ębn ik i, 

w illa  w łasna . M en aże ry a : D ębniki, 
w illa  „O rn iss d la  P. T. P ub liczn o ­
śc i o tw a r ta . Z ak ład  po leca  po n a jt. 
cenach  ró żn e  rasow e psy i drób , 
ja ja  do w ylęgu. H arc . k a n a rk i , ko­
lib ry , g ad . papug i, k la tk i, żyw ność 
i t. d. W ypycha tan io  p ta k i i zw ie­
r z ę ta . B ogato  ilu s tr . cenn ik  z a  n a ­
desłan iem  5 ha l. m a rk i. N ajw iększy  
i jedyny  polski zaw odow y zak ład  

tego  ro d za ju  w ca łym  k ra ju .

Ważny

polecane p rzez  le k a rzy  Jako najpe-Hygieniczne spccyalności w niejsze, b ez sp rze czn ie  D a j le p s ł e j
jakości m ark a , za p rzesłan iem  m arek  pocztow ych 3 w zory K T  
6 w zorów  K P80. tuz in  w zorow  K 220. 4-20, 620. NowośC d la p a ­
nów K 4 —, la tam i do użyc ia  O chrona dla pań K 2 — Pończochy 
n a  ży lak i od K 4 — P rzep ask i K tl-ftO O paski m iesięczne od 
K 3 — w zw yż I lu s tro w an y  k a ta lo g  g ra t is  I fran k o . W szystk ie 
osobliw ości W yrób każdego a r ty k u łu  gumowego. D y sk re tn a  w y­
sy łk a  p rzez  H. A O E R , W iedeń ’ 1/20. W ip p lln g e rs tra sse  15



— P rzepraszam  pana, n ie  m ożn a! J a  tera z  m o czę  n o g i!
— To n ic  n ie  szk od zi, bo ja  p rzyszed łem  p rosić  p a n ią  o je j  r ę k ę ! .


